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Towarzystwo 
Wyrobów baweł.

obok gmachu 
kontraktów.

18310
P i  w lawie mgiryn wyrobiw Nart

W  oddziale męskim otrzymano na lato:
Zagraniczne i wyrobu krajowego sukna cienkie, szewiot al~ 
paga, kamgarn, r.ze-su-cza, pika. chaki, kolorowe francuskie 
płótna na koszule. Gotowe zagranicz. letnie kamizelki, chustki 
do nosa, parasole, skarpetki i wiele in. niezbąd. na lato rze­
czy. Przy magazynie otwarta pracownia i przyjmuje obstalunki.

Żużle Thomasa (Tomasówkę), | 
Bzutowe Siewniki „Westfalia"

do sztu czn ych  naw ozów .
Na sj zon ozimycL posiewów poloca

Kijowski Syndykat Rolniczy
BULW ABNA Nr 9

ZARZAD

I
kijowski Syndykat Rolniczy

Bulwarna 9.

na oryginalną węgierską pszenicęPrzt.j.mijc
cliai-lua*;

nasien­
na

Banatkę.
Z urodzaju  roku  b ieżącego, p ro szą c  o m ożliw ie  w czesne  
zam ów ien ia  18325

GRAN0F0N9
l 'a t  f  >ny i w lepszym gmunkn płyty w największym wyborze po cocach u- 
miarKowanvch poloca skład główny instrum entów  muzycznych i nu t H. J. 
JiNDRISEK, Kijów, K rrszczatyk 41 F ilia  w Baku. 13458

Zakład wodoleczniczy

D a Chramca
w Zakopanem (w Tatrach).

OtwaUy o»ly rok. Pierw szorzędne n- 
r/ąilzenia lecznicze. M irjsco najprzy­
jemniejszego i naizdrowszego pobytu 
w Jecie i zimie. Pokój jodnoosobowy 
z utrzymaniem ed 8 koron dzienr o 
wzwyz. Prospekty gratis na żądanie.

18C71

KRYKIOA r -1 - ‘bydropst. Dr. Ebersa
zupełnie odnowiony, będzie r i ' ,wadzo- 
ny tbecnie we v łasnym  zarządzie. 
Kuchnia pad dozorom lekarskim . S ta­
ła opieka 3 lekarzy, park własny, te ­
nis, .zaiaw y, telefon międzymiastowy. 
Cony pen ienu od 7 ko-on. Prospekty 
na żądanie. Adres: Dr. Ebers, Krvnlca.

ma zaszczyt po lać  do ogólnej wiadomości, że od I cze rw ca  r. b. otw iera 
swo ą fiiię w Kowlu na Wołyniu, która będzie wykonywać wszelkie ban­
kowo opcracye, j .k  to: inka«so weksli, frachtów kolejowych i t. d Dyskonto 
w tksli lerminowycb; udzielanie pożyczek r a  term in określony i do zatądania 
»On CalU  zabezpieczonych papieram i frachtam i kolejowymi, wekslami i in- 
uemi kosztownościami jak  również przyjmowanie kapitałów do oprocentowania 
na tormin określony do zażądania i na rachunek bieżący. 18330

W czeskich redzi-
noph nie nżyw ająi 
llflu ll npgo środka 

przeczyszczającego 
jak  tylko mitu 

ralną
czeską Działa

* * *  znakomicie
® s ^ K n i e t y l k o  przy 

za łw a rd ze
niu ale i przy o 
strym katarze żo­

łądka i kiszek z prze 
jedz. lub użyc. zepsut. pc- 
w. Zactęp. na P.-Z Kraj

„JUROTAT” w Kijowie;
tamże broszury i opisy darmo. 

Sprzedaż r «  w.szystkhh aptekach i 
składach aptecznych. 17754

Do sppzedania
z powodu zwinięcia gospodarstwa: 

Dwie parow e m aszyny, żniw iar­
ka,“młynki, pługi, wozy i inny martwy 
inwentarz, a  także Młyn wodny zc 
stawem 13 dz!os. u Kazimierza Tołka 
cza. Poczta i tr 1. Frnmpol PódoDki, 
kolej. Płosi irów. 18150

Reichenhall w illa Scbonheim — ord. 
jak  co ocznie Dr. W. Sadow ski.

18212

Nasiona oryginał.

ganatki i Cisawki
z wzorowych gospodarstw węgierskich 
dostarcza B iuro  Pośredn ictw a
przy Kij. T-wie Kol. Kre^zczatyk 25.' 
Oferty na żadanie. 18242

^ijoWIc

LATA
(od dnia 27-go maja do 1-go w rześiia  r. b.) 

M agazyn T-w a w n iedzie lo  f dnfa św lą łtc z*  
* będzie z a m l  nliąty. 18323

Prenumeratę i ogłoszenia
do

„Dziennika Kijowskiego"
przyjmuje

. t t  Ślinili
w Syndykacie Rolniczym.

Jampol-Podolski
Prenum eratę  1 ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego"
przyjmuje

p. W łodzim ierz Biesiskfarskl.

Notatki IntoriMaoyjna.

Bltre łI|. rz.-kat Tew. d eb reu /e  
aaiol, M.-Zjtomier«ka Nr. 8, ot r u le  
kałdodzienue od 10 do S opróat tw.ąt
i n iedziel.

T acżo  w godzinach biurowycL mo­
żna zasięgnąć wszelkich objaśpieh, doty­
czących wydziału letnisk.

Wydział Letnlak przy kij. rz.-kat. Tow 
dobroczynności V .-żytom ierska N r 8. 
Zapis dzieci ca  Letniska kaźdodziennie 
od 5 do 6 oprócz św iąt i niedziel.

Zarząd Tow. p ea . otud poi. aolw 
kllaw. W ielka  Z y to rio rsk a  N r 8 m. 12 
od 4 do 6.

Biura pairadalolws pracy «Z viąż- 
kn oficyalistów na Rnsi» — K reszczatii 
*2 m. 29, poleca kandydatów na wszel­
kie posady w rolnictw ie I przemyśle 
rolnym. O tw arte w dm e powszednie 
od 10—5 po poł.

Biaro Polskiepa Towarzystwa ko­
lonii letnloh W . Poaw alna 23. u t r a r -
te od 3 do 6.

Blaro p-aoy przy kii, rz.-kat. Tow 
doMroozyaaasOl, Mała Żytom ierska Nr 
8, otw arte rb d iieo rie  od 10 do 5 óprócs 
św iąt i  n iedziel. Schronisko św. Jad w i­
gi przy biurze pracy.

Blaro Związku riwa. kablet poi
skiofc otw arte od g. 12 — 3, oprócz te­
go we wtorki i p ią tk i od 5—7 wiecz., 
przyjmuje wpisy oraz udziela informa­
c j i  Kreszczatyk N r. 34 m. 25.

Mowa posła W. Żakowskiego,
wygłoszona w Dumie Państwowej dn 22 b. m

(Przy debacie finlandzkiej).

Panowie! Aby odrizu  panów uspokoić, 
7■ pawiem, ża nie będę dotykał ani
praw nej, ani historycznej strony kweslyi. 
U rażam  je za dostatecznie wyjaśnione. Prze­
m aw iając w imieniu Koła Polskiego wypo- 
wie.-n wyłącznie nasz pogląd na znaczenie 
polityczne niniejszego projektu.

Sądzimy, że s in n s  polityczna panuje 
tu  nadi wszelką inną. Co do tago jesteśm y 
W zupełnej zgodzie z poglądami, k tóre roz­
wijał przedstawiciel centrum . O em  jes t 
w sw śj treści poi tycznej proponowane p ra ­
wo? Tutaj mówiono szczegółowo o tem, że 
pro jek t obecny pod v zęlędem  politycznym 
stanowi wyraźne naruszenie dziedzicznych 
pr.,w publicznych i narodowych Finlandyi. 
Nie bodę powtarzał tej argum entacyi, zazna­
czę ijik o  to, ie  z tą  tezą jes t w sprzeczrości 
hnniao autorytyw ne oznajmienie p. prezesa 
rady  m inistrów  o iem, że F-nlandya zacho­
wuje całkowicie, j ik on się wyraził, swą 
konsty tucję  prow incjonalną. Jeśli z.staw ić, 
panowie, tekst pivj; ktu z sim em  pojęciem 
h.ónstytucyi pr&wincyonalnej, to zobaczycie, 
że żadnej tpm już  k o n sty tu c ji nie pozo­
stanie i że pojęcia o takiej korsty tucy i pro­
w incjonalnej n iem ożna szukać aai w p ra­
wie państwowem, ani w praktyce history- 
om rj, lecz może jedynie na kartach  satyry­
cznych Przypom inam  sobie nieśm iertelne 
opowiadajiie genialnego satyryka rosyjskie­
go Szczedryna, o doświadczonych w spra­
wach państw ow ych radcach stanu, k tćrsy , 
dostaw«ry s ę do bajecznego królestwa, za- 
c.ęii tam  w'piowadzAĆ sw eg i pomysłu kon- 
stylucyę. Naród bajeczny protestował, ale 
mu mowiono, że istnieją lepsze narody, które 
propDerują pod taką  konsty4użyą. A gdy 
i wtedy zgody n»rodo\^ej nie nyło. to za­
częto st.sow ać odpowiednie środki. Niewąt- 
pi.wie, panowie, mówić o tej lub innei k«n- 
sty tucyi—to oddawać się żartom. To, co pn- 
wiedział genialny satyryk  rosyjski przed 30 
iaty, obecnie proponuje się wam uskutecznić 
w warunkacn dzisiejszej gorzkiej rzeczywi­
stości rosyjskiej. Słyszałem tu oznajmienie 
przedstawiciela centrum , że tak  właśuie po­
stępować trzeba, że pod tym  względem nie 
może być żadnych wyjątków ao pewnej, 
przez niego tak  pojmowanej polityki pań 
stwowej. Nie będę polemizował z progra 
mem, wyłożonym przez poi ła Anrepa, po 
pierwsze dlatego, że niem a tu  na to m iej­
sca, a powtóre ponieważ program  ten, lubo 
wyraża zupełnie określone uczucia, które, 
chcę wierzyć, są szczere i k tóre jego Ekscel 
lencyi wydają s:ę chwalebnemi, wszakże 
Konkretnie nic nie oznacza. Cóż howiem 
mówił poseł vm  Anrep? Że należy w poli­
tyce kresowej kierow»ć się wylą-z ie mte- 
re arni państwowym i i następnie unikać ru- 
syfikacyi. Lecz po-pierwsze pojęcia in te re ­
sów państw owych są bardzo różoorodne, a na­
stępnie pojęcie rusyfikacyi jest także wielce 
roi ciągłe. Można nie pragnąć rusyfikować 
rodz ny i szkoły, m ożna nie pragnąć rusyfi- 
k wać piasy, można nie pragnąć rusyfiko­
wać sądu i in s ty tu c ji rywdlnych, u z dru- 
g ej strony można, nie pragnąć rusyfikować 
i in s ty tu c ji praw a publicznego. Tak więc 
n i  podstawie pr< gram u posła von Anrepa 
m o/.n. giosować bądź za, bądź przeciw obe­
cnemu pr<jektowi. I*. d tym  względem pro­
gram  rzeczony jest istotnie bardzo typowy; 
zndagow ariy jest tak, że go można wykrę­
cić i na  prawo i i a 1 wo. Co do mnio nie 
wąt ię, ze będzie obronie skierowany rady ­
kalnie na prawo, a więc nie wątpię, że, nie

mówiąc o różnych względach jurydycznych, 
będziemy tu  mieli rzeczywiście do czynienia 
z zupełnio jasnym  po lityczn i aktem , który 
naswałem  naruszeniem  dziedzicznych praw 
publicznych narodowych.

Ckóż na ten właśnie fakt pragnę wypo- 
wlcdzitć nasz pogląd polski. (Głosy na pra­
wicy: r tcn pogląd znany jest już oddawna!*).

Zaznaczę prredew szystkiem , że między 
nami a finlandczykam i niem a żadnych ani 
kulturalnych, ani osobistych stosunków , nie­
ma żadnych osobliwych sympatyi lub spe- 
cyalnych wspólnych wspomnień h storycz 
nych. W XIX stuleciu Polska i Finlandya 
m iały jedno wspólne zadanie polityczne, 
mianowicie ochronę swycn praw publicznych 
narodowych w połączeniu z państw em  Ro 
syjskien.. Zadanie to Polacy i finlandczycy 
rozwiązywali niejednakowo, dlatego losy 
Polski i Finlandyi w XIX  st. były wręcz 
odmienne. Wszyscy teoretycy praw a pań­
stwowego dawali nam  za przykład Fm lan- 
dyę, jej dobrobyt, jej położenie polityczne. 
Mówiono nam: położenie wasze je s t istotnie 
sm utne, ale sam i jesteśc  e tem u winni, aby 
się przekonać o tem, spojrzyjc e na Finlan- 
dyę. Rzeczywiście w początkach 1860 roku 
i n a s t , kiedy cała Rosya przekształcała się 
i kiedy zdecydowano się określić wysuniętą 
kwestyę narodową w stosunku do polaków 
i finlandczyków—ze strony  obu tych  naro­
dów, jako  wyraziciele rozwiązania kwestyi 
finlandzkiej i polskiej na gruncie jedności 
państwowej z R syą, ale jednocześnie na 
gruncie zachowania praw narodowych, wy­
suw ają się dwaj ludzie zupełnie rów ni pod 
wzgledem sytuacyi osobistej, charakteru 
i przekonań ‘ socyalayrh, mianowicie m ar­
grabia Wielopolski w Polsce i publicysta 
dem okratyczny Jan  Snelmann w Finlandyi. 
Przy w szystk ch dzielących ich różnicach 
mieli oni jednakow ą formułę rozw .ąaar i i 
sprawy: Sz-zere i pełne oddania się przy­
wiązanie do Monarchy przy zupełnie lojal­
nym siotunku do państw a rosyjskiego, ale 
jednocześnie gorący nacjonalizm  i ciążenie 
do energicznej ochrony indywidualności na­
rodowej drogą prawną, drogą oddzielnych 
instytucyi pubii.znych, w ynikających z sa­
mych aktów przyłączenia zarówno Finlandyi, 
jak Polski do Rosyi. I tu troska o nienaru­
szalność praw narodowych publicznych, we­
dług pojęć m argr.' W ielopolskiego i Snel- 
m anoa, zupełnie nie była sprzeczna z całko­
witą lojalnością wzglęaem R syi. Istotnie, 
losy narodów, panowie, zależą od ogólnego 
biegu h is to ry j k tórym  nie sa zaolne zawła­
dnąć wysiłki poj dyńcze. Naród cywilizowa­
ny może stopniowo przyjść do poczucia ko­
nieczności poddania się zewnętrznemu naci­
skowi dziej -wemu, w łaśnie w c< lu o> hrony 
swej przyszłość1', w celach swego istnienia. 
Ale naw et najsłabszy, najdrobniejszy naród 
dąży do zachowania przytem  s*e<fo obli eta 
narodowego i swej godności narodowej Ta 
gode.ość wymaga, żeby naród posiadał pe­
wien zasób praw politycznych, gw arantują 
cych jego życie narodowe. Zasób tych praw 
może być bardzo różny w zależ••• ości od siły 
danego narodu, od osólnego nastroju chwili 
politycznej. Lecz naród podległy m że tylko 
wtedy pogodzić się ze sweni p. łożeniem, 
tylko wtedy szczerze pojedm ć s:ę z obc.t 
państwoweśoią, gdy będ//o miał pewni ść, żt 
jego prawa dziedziczne me m gą tu być z-i- 
orane bez <ego winy i w luew  jego przy­
zwoleniu. Żądająr zatem lojalności finlam k 
k '“j, Snelm ann z tego powodu pisał: — cyt*fii 
z Lcią ki, tlćmaczonej na żądanie Płowego, 
cytuję człowieka osobiście znanego Cesarzo­
wi A leksandrowi TI, otwar< ie walczące# 
przeciw em igracji siw edzkiei, o klór-jtwspo- 
minał tu prezes rady m inisirów; — Snelmann 
zatem pisał: „Korzystanie % pewnego prawa

nadaje tem u ostatniem u stałość, a narodow i 
siły. Reprezentowana przez te  praw a spra­
wiedliwość je s t  dostatecznie potężna, żeby 
nikt już nigdy nie mógł czynić zamachów 
na ioh istnienie. lin  cenniejsze są i- teresy, 
bronione pruez te prawa, tem upareiej naród 
powinien dążyć do ich umocnienia." Niena­
ruszalność dziedzicznych praw narodowych 
wydaw ała się około 1860 r. i nast. kierują 
cą zasadą polityki rosyjskiej, zgodną z in te­
resam i narodowymi i z korzyścią Rosyi— n 
w skutek tego widzimy' w Polsce szereg re ­
form Wielopolskiego, w ynikających ze s ta ­
tutu organicznego, k tóry znów był konse- 
kwencyą ak tu  kongresu wiedeńskiego, w 
Finlandyi zaś wznowienie sejm u na mocy 
aktu w Borgo i art. 6 paktu w Friedrichs 
harmu. Wszakże naród polski nie poszedł 
za W ielopolskim i dał się pociągnąć rucho­
wi rewolucyjnemu, finlandczycy zaś przy­
jęli form ułę Snelm ańna i oparli swą przy­
szłość na odrębnem praw e narodowein, na 
odrębnej „Karcie*.

Losy tej różnicy w poglądach są zna­
ne. W  tym czasie kiedy w ilelsi ag forsie 
r. 1863 w bardzo uroczystych w arunkach, 
w obecności Najjaśniejszego Pana, otw iera­
no sejm. jednocześnie ęen. Berg, usunięty 
z Finlandyi, jako nie odpowiadający sy tu a ­
cyi politycznej t przeniesiony do W arszawy, 
gasił w potokaih  krw i powstanie i pługiem 
unifikacyjnym  uryw ał wszystkie praw a po- 
lity< zne i publiczne polaków. Rosyjska zaś 
opinia publiczna wydawała surowy wyrok 
na lekkomyślność polaków i podkreślał* tó- 
żnicę w zachowaniu się finlandczyków. W y­
rok taki utrzym ywał się w ciągu połowy 
stulecia i oto dopiero teraz mamy przed so­
bą nową okoliczność, która każe nieco u s t a ­
nowić się nad jego prawidłowością. No *ą 
okolicznością jest przedstawiony nam  obe- 
0010 projokt. Projekt ten burzy opinię
0 1860 leciu, o nienaruszalności rękojmi pra­
wnych wobec narodów podległych, podważa 
przekonanie co do prawidłowości poglądów 
Wii-lrą.olskiegn i Snelmanna. Projekt w strzą­
sa g-not«m  politycznym pod nogami tych 
dziaticzów, którzy za podwalinę swego pro­
gram u wziąwszy stosunek lojalny do pań­
stwowości rosyjskiej, tem  nie mniej spodzie- 
w?ją się, że d r .g ą  usiłowań prawnych, dłu­
gą pracą będą mogli zdobyć dla swego na­
rodu m inimum  praw narodow ych. Projekt 
tan uwidacznia, że wszystkie rezultaty  dłu­
giej pracy nio nie są warte, że jednem  po­
ciągnięciem  pióro, jednym  zwrotem koła hi­
storycznego, wszystko to może być znlsz 
czone. Czytając projekt, słuchając mów 
przedstawicieli centrum , m usim y dojść do 
przoko -ania, że wszystko to, co b.yło, że ca­
ła hi story a jest słomką, Którą łamie siła. 
Dziwnym /.biegiem okoliczności projekt i m. - 
w.h A rirepa jakby  uspraw iedliw iały— 
ale kogo? Prteciw n ków program u Wielo- 
pff-ktago. Ooe jakby wskazywały, że prze­
ciwnicy ci. rozumie się, cm ylili się w obra­
chunku sd, ale, że zasadniczo mieli słu­
szność, trak tu jąc  program  W ielopolskiego 
jabo iluzyę polityczną. (Głosy na lewicy: bra- 
wi.! brawo!).

1 oio, gdzie leży. panowie, głębokie zna- 
c-enio polityczne obecnego projektu. W swej 
t)vści dotyczy on Finlandyi, ale jednocześnie 
siaw.łi kw estyę dziejową i szeroką: istnieje-ż 
wo^óle, przy dzisiejszym kursie rządowym
1 w ększosci Dumy możność dla narooów 
•nie rosyjskich ochrony drogą legalną swej 
indywidualności narodowej w państwie io- 
syjskiem? A więc z drugiej strony z^adz-i-ż 
się pr/.yw.ązanie do państwowości rosyjskiej 
z przy wiąz .niem  do n»r dowości? (Na lewi­
cy: brawo! brawo!). Oto, panowie, wielkie 
pytanie, które tu  się rozstrzyga. Przedsta­
wiciel centrum  dał nam na nie odpowiedź,

jeśli nie w swej treści, to przez ton, praez 
nam iętność swej mowy—odpowiedź jasną 
i przeczą ą. Ale przedstawiciel rządu tak 
daleko nie poszedł. PrzedstawioLl rządu 
pod tym  względem wskazał, żo pobudką da­
nego projektu, obecnego przewrotu państwo 
wegn. który nam proponuje się spełnić, nie 
jest jedynie głębolra i ideowa rozbieżność 
Oa wskaz&H nielojalność finlandczyków, po­
jedyncze występki i t. p. Bądzę, że kwe 
stya wy*tępnuści pojedynczych osób była 
rstatecznie załatw iona przez Najwyższe Ma­
nifesty, a więc cytować wam po nich przy­
kłady w jstępności znaczyłoby zbaczać z dro­
gi, która powiunaby chyba obowiązywać 
i rząd.

Zatrzymam się jednak na kwestyi bez- 
wątpieEia bardzo ważnej — kwestyi bezpie 
czeństwa państw a i stolicy. Panowie, tutaj 
jest jakieś dawne nieporozumienie. Wam się 
wydaje, żeście zaczęli o tem  myśleć dopiero 
teraz: przyj ei hal iście i odkryliście, że należy 
trosz-zyć się o bezpieczeństwo państw a i że 
cała historya rosyjska dowodzi, iż o tem n ik t 
dotąd nie myślał, a państwo tworzyło się 
jakoś samo przez się. A przejież kw estya 
ta, mianowicie w stosunku do Finlandyi, 
Dyła staw iana niej. dnokrotnie. I jakże ją  
rozwiązywano? Ml r. 1811, kiedy Rosyi g ro ­
ziła burza z Zachodu — najście Napoleona, 
kiedy pozycya Szw ecji wydawała się nieja­
sną, bo umowę z Bernadotte’m zawarto do­
piero w początku r. 1812, wtedy właśnie do 
Finlandyi przyłąctooo gub. wyborską; kiedy 
w r. 1855 Szwecya zawiera tajną umowę z 
Fraucyą i Anglią w Sztokholmie, zjawia się 
m arszałek C m robert. W  tej chwili Cesarz 
A leksander II, wstępujący na tron, m usiał 
być oczywiście zajęły przedewszystkiem  m y­
ślą o bezpieczeństwie państw a na wybrzeżu 
fin lan d zk im , na wybrzeżu haltyckiem. Cóż 
zamierza Aleksander II? Czy myśli o zapro­
wadzenia w Finlandyi stanu wojennego, o 
pozbawieniu finlandczyków ich praw, — czy 
zwraca uwagę na te pisma em igracyjne, k tó ­
re podówczas wychodziły ze Sztokholmu? 
Nie. Cesarz po wstąpieniu na tron, oznaj­
mia, że pierwszą jego m yślą je s t  zwołauie 
sejm u i tę nadzieję rozpowszechnia w swej 
odezwie do m ieszkańców generał-gubernator 
Berg. W r. 186 C kiedy kw estya polska za­
czyna się zaostrzać, na żądanie ks. Gorcza- 
kowa tego Berga usuw ają z HeLingforsu; w 
toku powstania polskiego w roku 1863, jak  
wspomniałem, zwołany ]ost sejm  w Helsing- 
forsie; wrosz de w. r. 1878 przed kongresem  
berlińskim, kiedy zaczyna grozTć wojna z 
Austryą i z AngKą, cóż się czym? W marcu 
następuje obietnica dania f niandczykom  o- 
sobnego wojska narodowego.

Oto panowie, jak rozstrzygano kwestyę 
bezpieczeństwa państw a w ciągu 100 lat, w 
chwilach rzeczywistego niebezpieczeństwa 
państwowego. Wtedy sądzono, że władanie 
duszą narodową, że władanie poczuciem na- 
rudowera, że pociucie w łasnych interesów 
i wdz'ęczuość są uczuciami daleko bardziej 
sp»j*ją -emi, n :ż horda urzęiników  rosyjsnich 
(hałas na prawicy). T tk  sądzili rzeczywiście 
r*ądcy e euoki Cesarzów A leksandra I i Ale 
ksandra II. Epoki te są obecnie poddawane 
krytyce—krytyce, w której w-kazuje się ich 
błędy i błędy rządców przeciw rosyjskiej idei 
narodowej. Ale krytycy zapominają, że aby 
należycie ocenić istotną w attość państwową 
jakipgouolwiek poglądu, trzeba go usprawie 
dli w ic czynem. Czytaiem oto niedawno d łu ­
gie, bardzo diog'e krytyczne dzieło gen. Iiu- 
r<>p>tkłna „Rossija dla russkich*; tam gen 
Knm paUin bardzo ostro krytykuje błędy 
pr/eciw polityce narodowi j, pop lniane wt, 
wskazanych przezemnie epokaih  Ale sza­
nowny slra tag ik  wojującego rosyjskiego prą 
nu myślowego zapomniał, że s jego właśnie

strony najdrobniejsze zwycięstwa byłyby 
daleko bardziej przekonywujące od tysiąca 
wymownych stronic. Przecież, panowie, 
wy w waszem położeniu, nie osiągnęliście w 
rzeczywistości dotąd żadnego zwycięstwa, 
mczem nie usprawiedliwiliście prawi Iłowości 
swych poglądów państw owych — a dlatego, 
kiedy wypada roz-trzygać podobne kwestye, 
uależy cofać się do doświadczeń historycz­
nych. Dla m nie cftnnłejswjin Jt s t historycz­
ne doświadczenie rosyań, Którzy wsławili się 
aa polu walki, lub istotaem i zwycięstwami 
dyplomatycznemi, — niż słowa działaczćw na 
stronicach gazet i wszelkich odezw. Ten 
towai me ma ceay w historyi.

I jeżeli ddałaoze historyczni myśleli o 
sprawie finlandzkiej właśnie zupełnie ina­
czej, z punktu widzenia bezpieczeństwa pań ­
stwa, niż i‘zą i obecny, to sądzę, że kwestya 
bezpieczeństwa państwowego przypląty wena 
jest do sprawy finlandzkiej niepotrzebnie. 
Nie chcę zaprzeczać tem u, co wyraził po­
przedni mówca, M&kłakow, że tu  potrzebne 
jest uzupełnienie prawodawstwa, że obecny 
stan  rzeczy przeJstaw ia znaczno niedogo­
dności. Sądzę, że tu już wskazano te drogi 
prawne, po których można było por.tępow«ć 
w danej sprawie, ale sądzę także, że w ła­
śnie cla obecnego rządu byłyby te drogi 
bardzo trudne, albowiem dlaiego, aby módz 
na nie wkroczyć, należałoby i w swej poli­
tyce wewnętrznej przedstawić rękojm ię pra­
widłowego stojow ania Najwyższycn m anife­
stów, sum ienną praktykę tiómaczenia tych 
praw, które były nadane Wolą Najwyższą 
narodowi.

Uto, kiedy przypomnimy sobie, w jaki 
sposób w ciągu 4 lat rząd tłóraacżył Ukaz 
tolerancyjny, lub to drobne, ale dle’ nas po­
laków ważne prawo czerwcowe o polskiej 
szkole prywatoej, to musimy zgodzić się, że 
do takiego rządu, zaznaczającege swą dzia­
łalność szeregiem bezprawi, trndno było 
mieć pod tym  względem zaufanie (na lewi­
cy: słusznie). Pod tym  względem, panowie, 
mówicie tu, że koniecznie trzeba ustanow ić 

Finlandyi dozór nad szkołą, bo w niej 
panuje nastró j nader w rogi państwowości 
rosyjskiej! Przecież sposób ten już został 
wypróbowany, i da się scharakteryzow ać 
jeanem  słowem: Apuchtln. Panowie sły­
szeliście tu  ocenę resultatów  szkoły apuch- 
tinowskiej Ola rosyjskiej idei państw )wej, 
ocenę, dokonaną przez gen.-gub. Hurkę i 
kom itet m inistrów. Chcecież powtórzyć to 
doświadczenie z taką sam ą korzyścią dla 
idei państwowej?

Mniemam panowie, że kiedy je s t  m o­
wa o korzyści państwowej, to  nie należy 
sprowadzać kwestyi do obrachunków ko- 
piejkowycn (mówca czyni tu  aluzyę do prze­
mówienia prezesa rady m inistrów, który u- 
tazymywał, że Rosya dopłaca do Finlandyi).

Niewątpliwie, 6 kop. w budżecie ludu 
rosyjskifgo ma swoje zaaczenie, ale sądzę, 
że skutkiem  projektu będz e nie zmniejsze­
nie tego obciążenia, lecz znaczne powiększe­
nie — sądzę tak  znowu na podstawie do­
świadczenia historycznego. Zwróćcie uwa­
gę, panowie, na to, że walka z duszą nar -  
dową jes t bardzo trudna 1 barcLo koszto­
wna dla najpotężniejszego nawet państwa. Oui 
przykład naoczny — Prusy, k tóre w ydatku­
ją m iliardy na bardzo wątpliwy rezultat 
wal* i z riami. Kiedy więc państwo wc ąga- 
ne j - s t  do konfliktu z duszą narodową, to 
trzeba pomyśleć, wiele to będzio w rezulta­
cie kosztowało; kiedy zastanowicie się nad 
tem, to przypomnicie sobie i tu ia j doświad­
czenie krytyczne. Co do na«, oto wypróbo­
wano już wszystkich środków; stanowim y 
organizm, na którym  wszelka przygodna 
twórczość polityczna czyniła swe ekspery­
m enty . Panowie, za r. 1863 zapłaciliśmy
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potokami krw i i ruiną narodową, ale i Ro- 
sya zapłacit.i drogo. Ona zapłaciła za to 
stworzeniem Niemiec (ełosy r a  prawicy: 
bardzo jesteśm y z tego raizi! na  lewicy: 
brawo!). Zaraz wam  tego dowiodę. Bez po­
lityki ks. Gorciakowa, popierającego drobne 
państewka niemieckie, beż jego w tym  kie­
runku zobowiązań, Piusy nigdy by się nie 
sta ły  Niemcami Panowie z prawicy je s te ­
ście z tego bardzo zadowoleni, a j a  wam 
przypomnę, że za te w asje  zadowolenie pań­
stwo już dotychczas zapłaciło setki m ilio­
nów na fortece, k tórychby nie potrzeba by ­
ło budować przec'W słabym  Prusom ,
ciło haniebnym  kongresem  berlińskim, z 
którego chyba nie jesteście panowie zado­
woleni i, zapłaciło jeszcze artykułem  o ko­
nieczności utrzym yw ania 300-tysięoznej ar 
mii przeciw tjm  Presom . A co jeszcze za­
płaci, tego n ik t nie wie. Diatego, panowie, 
obalając obecnie prawa narodowe w F.nlan- 
dyi, pomyślcie, co za to zapłaucie w .przy­
szłości (oklaski na lewicy).

„Riecz” o mowie Żukowskiego,
—)oo(—

M.>v i Zasowskiego, która, jak wiadomo, przyję­
ta została z uznanieu. przoz lewicę w Damie, ocen mą 
je s t również przychylnie przoz rosyjską prasę opozy- 
ty łaą:

cRiecz* wypowiada o niej następujące liwagj:
<Odrębne i la rdzo  ciekawe stanowisko zajął 

mówca Koła Polskiego P o lsk a  i Binlaadya' szły róz- 
nemi drogami a przyszły do jednakowego, fatalnego
wyjścia.

cJakież stąd  można Cijn^ć wywody historyczne!' 
W  mowie posła Żakowskiego wywody te były nakre- 
ślone, jako f rzt ci wstawienie, programom margrabiogo 
Wielopolskiego i senatora Scclm anna. Umiarkowanie nie 
pomogło—a więc konsekwentnie?...

Lecz naszych mędrców państwowych i takim i 
argumentami nie można przekonać. Należy jednak przy 
zoaó, że eolskie postawienie kwertyi wywarło w izbie 
silne wrażenie*.

Jfastęp ca  
tarnowskiego.

Następca hr. Stanisław a Tarnowskiego 
na katedrze w KraKOwie* profesor Ignacy 
Chrzanowski swój inauguracyjny wykład po­
święcił ogólnej charakterystyce literatury 
polskiej.

Główną jłj  cechą — mówi Chrzanów 
ski (*) — jes t patryotyzm , a .czynem  pa 
Uyotycznym* była jaż kronika Długosza, i 
„króla i ojczyznę* ma także na m yśli i 0- 
stroróg.

Lecz dopiero po wyzwoleniu się jej 
z pęt języka łacińskiego, a więc dopiero 
w wieku XVI powstaje u  nas literatura  na­
rodowa nietylko z ducha, ale i z języka 
i zostaje świadomem wcieleniem miłości oj­
czyzny i szlachetnej dum y narodowej, kU'rej 
najgorętszym  rzecznikiem był Mikołaj Rej. 
I on, l  M arcia Bielski, i-K ram er,, i 0f2fit 
chowski, Modrzewski, i Górnicki, i Skar­
ga, i Koohanowski—to najw ierniejsi I na j­
pilniejsi słudzy Polski. Miłość w nich była 
przeogromna i lęk straszny o przyszłość. 
„Byś perce moje rozkroił, nie znalazłbyś 
w niem nic innego, jedno to słowo: zginie­
m y ’ — oto cała literatura nasza X I I  wieku.

W  wieku następnym  poziom patryo- 
tyczny naszej litera tu ry  znacznie spad^, lecz 
dopiero za czasów saskich źródło patryo- 
tyczne jak gdyby wysycha, aby wskrzeszo­
ne i ożywione przez Konarskiego, wytryało 
za czasów Stan slawowskich, bo literatura 
tej epoki była znów nawskroś polityczną, 
wszyucy bowiem najw ybitniejsi jej przed­
stawiciele i koryfeusze, jak: — Bobomolec 
i Naruszewicz, Kras^Ki i Zabłocki, Niemce 
wicz, Staszic i Kołłątaj — jeden tylko ce 
mieli na oku — ratunek  państw a i narodu 
wszyscy pragnęli wlać w rp&łeczeńslwo wia 
rę, że:

o k r ę t  nie zatonio, 
Majtki, zgodne z żeglarzom, gdy staną w Obronie*.

Okręt, n iestety , zatonął. Nie ocaliło go 
bohaterstw o Kościuszki, ale pozostali „m ajt 
kowie* — ocalał naród i jego skarby  du 
chowe.

„O miłości ojezyzny! — wołał Kopczyń­
ski — o, żądzo narodowej sławy! o, zacno 
ści języka polskiego! czyliż razęm  z odm ia­
ną panów ziemi ginąć macie? Dwa sławne 
przykłady preków i rzym ian nie dadzą nam  
rozpaczać o nieśm iertelności naszego im ienia".

W zmocnić i utrw alić w narodzie w iarę 
w swoje siły, w prawdę tych „czterech słój?" 
pieśni legionów, o których słusznie powie­
dział W itkiewicz, że są to „największe, naj­
donioślejsze słowa, jak ie  od stu  lat usta  
polskie wymówiły- — oto gwiazda przewo 
dnia, która przyświecała literaturze nasze 
XIX-go wieku, pccży.nając od Woronicza, 
Niemcewicza i braci Śniadeckich. L iteratura 
te  może w większym jeszcze stopniu poli­
tyczna, niż literatura Polski niepodległej.

Nawet pseudokliisycyzm — zdaniem 
Chrzanowskiego — miał u  nas barwę poli 
tyczDą, i to m etylko prZez treść swoją, przez 
to, że świadomie szukał tem atów p a tr io ­
tycznych, krzewiąc zwłaszcza kult przeszło­
ści narodowej, ale i nrZuZ formę. Koźmitno- 
wie i Osińscy wierzyli przecież ś w ię c ie ,  że 
przestrzeganie przepisów estetyki • francu­
skiej — to jeden  z niezbędnych warunków 
kulturalności, a zatem  i siły narodu, którą 
rzekom a „dzikość i nieokrzesanie* rom an­
tyzmu osłabić może.

Romantyzm jednak zwycięży ł i przy 
niósł z sobą nieznane dawniej hasło „Sztuka 
dla sztuki* i nieznaną dawniej egotyczność 
(bajrorizm ), Ale—nowe hasłe ’ przebrzmiało 
bez echa — zagłuszył je pogląd, że polsku 
pieśń w inna m ieć nietylko skrzydła archa­
nielskie i głos, ale i miecz archanioła. „Zaim­
prow izow ano— jak  mówi M ochnacki — naj­
śliczniejsze pouna narodowego powstania*, 
a zgiełk oręża i huk dział — ten był odtąd 
nasz ry tm  i ta melodya".

Jakoż rom antyzm  polaki fta ł się nie- 
tylKo idealnym  strum ieniem  kultury, ale sa­
mem życiem. A towarzyszka jego, bajroń- 
gka egotyczność, zamieniła s ę na ideę i czyn 
poświęcenia, na dobrowolną ofiarę jednostki, 
złożoną na ołtarzu miłości ojczyzny.

(*) W ediug sprawozdan.a «Kur. W'ar*z.».

„Lunpą jest narodu — duch ofiarowa­
ny*... Taką jest i poezya M ckiewicza, i poe­
z ja  Krasińskiego, i poezya Słowackiego. Obok 
nich szli zaś tym  samym  gościńcem, św ia­
domie, czy nieś wiaaomie, i Malczewski i Go­
szczyński i Zaleski i Poi i Ujejski i Syro­
komla i Romanowski.

I Asnyk ma słuszność—poezya rom an­
tyczna nie pozwoliła na śmierć ducha w na­
rodzie, byia najpotężniejszym czynnikiem 
ocalenia i wzmocnienia naszej świadomości 
narodowej.

W spółrzędnie powieść pełniła tę sam ą 
służbę. Nie o artyzm , nie o subtelną ana­
lizę psychologiczną chodziło powieściopisa- 
rzem polskim, lecz nadewszystko o pom no­
żenie sił duchowycn naro iu .

Powieść historyczna krzewiła znajomość 
i budziła miłość przeszłości, powieść o bycza 
jowa była nietylko zwierciadłem życia, ale 
zarazeni pobudką i wskazówką do jego re- 
ioimy, moralnej i społecznej.

Obok literatury  pięknej, nauka pełniła 
także „służbę narodową*. Filozofia, przy 
całej swojej zależności od myśli niemieckiej, 
sercem  była nawskroś polską. Dają temu 
świadectwo pisma C.-eszkowskiego, Libelta, 
Trentow skiego. A cóż dopiero mówić o hi- 
storyi ? Lelewel przeszłość narodu badał 
z m yślą nieustanną o jego przyszłości. A czy 
tre^ba przypominać, jakim  duchem tchną 
pisma Szajnochy?

Rok 186S nie pozbawi! lite ratu ry  pol­
skiej jej Gechy naistotniejszej. W naroizie 
osłabionym, wycieńczonym nawet, ale żywym 
i jragnącym  żyć, litera tu ra  musiała stać się 
czynnikiem odzyskania i pomnożenia sił ży­
wotnych. Jakoż stała  się nim  rzeczywiście, 
nauka h storyi nsdewszystfeo, zwracając się 
ku dobie upadku, aby wyjaśnić je»o przy­
czyny i rozpocząć leczenie ran r d ich d !agr ozy.

I literatu ra  piękna po r. 1863 nie za­
traciła swego charakteru patriotycznego. 
Poezya Asnyka, mimo, że najswobodniej 
-.obraca się w kole uczuć i m yśli ogólno­
ludzkich—wyrosła z bólu i sm utku  po kata­
strofie narodowej. Poezja  Konopnickiej tkwi 
kórzeniami swymi w życiu ludu polskiego.

Powl* Jć po r. 1863 poszła w służbę 
ideałów społecznych i narodowych. S enkie- 
wicz pisze „ku pokrzepienia serc", Orzeszko­
wa patrzy na życie polskie przez pryzm at 
sun lenia i obowiązku obywatelskiego, a za 
nią razem Prus uczy naróu czynów patryo 
tycznych.

Dopiero w ostatnich latach w. X IX  na 
stąpiła leakeya przeciwko społecznemu cha 
r&kterowi literatury  naszej. Bez porównania 
głośniej, niż w zaraniu rom antyzm u, rozle 
gło się hasło „sztuka dla sztuki* pod cbo 
rągwiami modernizmu hasło, przechodzące 
w bałwochwalstwo sztuki, oraz hołdujące 
wybujałej egotyczrości.

Ale i ten kierownik—wnioskuje Cbrza 
nowskf z widocznych ju ż  dzisiaj objawów 
reakeyi—zachwiał tylko, nie zburzył równo 
wagi literatury  naszej,

Przeciw odosobnieniu sztuki od życia 
i jej nieodpowiedzialności wobec ideału mc 
falnógo wystąpili gorąco: Chmielowski i Szcze 
pauowski. Jeinocześn.e najw ybitniejsi przed 
stawiciele „Nowej sztuki* zamanifestował 
swój ścisły związek z ziemią i życiem. Po 
tężny talent Reymonta, urodzona z piekące

fo bólu i przejęta lękiem o to, że „rozdzio 
ią nas kruki, wrony*, twórczość Żorom 

skiego, wspaniała poezya Kasprowicza i Wy­
spiańskiego — czemże są, jeśli nie pobudką 
do czynnego zdobywania władzy nad życiem, 
bolesnym  protestem  przeciwko automatyzmo 
wi życia narodowego, czem, jeśli nie czynem 
nawskroś patryotycznym ?

I oto, ogarniając okiem p ę ć  wieków 
literatury  polskiej,-od Długosza aż do chwil' 
dzisiejszej, widać, że się w całej mocy swo 
jej ostaje praw da słów Mickiewicza, że litera 
tu ra polska „wzrosła, wybujała i zakwitła poc 
życiodajuem t hnieniem  miłości ojczyzny*.

Ta z ł ś  cecha jest nietylko wybitna, 
znamienna, afe zarazom i odrębna, bo wy 
różniająca literaturę polską od innych lite 
yatur zachodnio-europejskich, w żadnej z nieb 
bowiem „dogmat patryotyzmn* nie jest źró 
dłem  lak  silnie, i naJew szystso  tak u-taw i 
cznie bijącem, ja k  w literaturze polskiej.

Czemże się to tlómaczy? Źródło tego 
wyjątkowego patryotyzm u Widzi Chrzanów 
sk i głownie w zewnętrznych w arunkach, w 
sm utnej rzeczywistości.

Ju ż  w wieku XVI rzeczywistość ta 
oyła sm utną. „W  mieszkaniach królów, w 
siedliskach w ła izy  rządowej*, juk mówi Ta­
deusz Czacki, już „zaczynał pająk wić paję­
czynę*. więc kto miał ok > bystrzejsze i ser 
ce czulsze — ostrzegał. M dknął patiyotyzm  
wówczas tylko, kiedy świadomość sm utnej 
rzeczy wi ituści zmniejszała się lub zn ikah , 
ja k  w czasach saskich, kiedy zaś powraca­
j ą —powracał i patryotyzm . Po u tr i  cle nie- 
-podległości—rzeczywistość stała  się piekłem — 
i uczucie patryotyczne w ybuchu  w litera tu 
rze z niepam iętną na świecie całym siłą, 
prąc czasem do zaślepienia ł jednostronno­
ści, do bezwzględhego ukochania przeszłości 
!ze szkodą postępu łub oiw rotnie.

Liczne jednak  objawy zarówno ciepo- 
iszanowania trddycyi i nieumiejętnej krytyki 
przeszłości, jak przesadnego jej uwielbiania, 
wstecznictwa i ciasnoiy moralnej i um ysło­
wej w naszej literaturze—nie burzą, zdaniem 
Chrzanowskiego, ale owszem stw ierdzają pra­
wdę słów Mickiewicza.

Z tego zaś, że literatu ra  polska była i 
jest nadew s/ystko środkiem i objawem wal 
ki o byt narodowy, w ynika inna jej cecha 
główna, mianowicie wyłączność jej narodo­
wa. Ną.wet arcydzieła naszej litera tu ry  n«j 
nzęściej nio m ają charakteru ogóino-lud? 
kiego, powszechnego, ale są wyłącznie poi 
skie.

Jest jednak w literaturze naszej, i to 
niety’ko w XIX  wieku, jedna cecha, która, 
jeżel nieprędko jeszcze — to kiedyś przecie 
będzie ogóloo-ludzką, powszechną. To—wia­
ra w świętość i najwyższość ideału morał 
nego, głębokie przekonanie, czy przeczucie, 
że wszystkie bez w yjątku ideały ducha ludz­
kiego, religijne i polityczne, społeczne i ro­
dzinne, intellektualne i estetyczne, prędzej 
czy nóźaie} uznają nad sobą zwierzchność 
ideału etycznego. Ta w iara w żadnej lite ­
ra tu rze 'n ie  dźwięczy Lak silnie, jak w pol­
skiej. I nie dziw—gdyż ani jeden naród nie 
doświadczył na sobie w tym  stopniu, co my, 
pugwałcenia i podeptania ideała moralnego, 
to też aci jeden tak mocno nie odczuwa je- 
»o doniosłości życiowej.

Piof. Chrzanowski, z tych założeń w y­
chodząc, wierzy, że człowiek, w miarę sw e­

go rozwoju duchowego, za jeden z nieodzo­
wnych atrybutów piękna poczytywać będzie 
ideał etyczny i odczuje zgodueść z nim pię 
kna, a wówczas tę tylko sztukę uzna za 
crawdziwą, k tóra „będz e budziła i brz-piła 
jego siły duchowe w walce o byt społ czny, 
to jest o wszechwładztwo ideału m orał 
nego".

Stąd tendencja  może, zdaniem profeso­
ra, odgrywać bardzo ważną rolę w genezie 
dzieła sztuki, może być jednym  z pierw iast­
ków, zapładnłających w iz ję  artystyczną — 
i zaprzeczyć tem u może tylko ten, kto nie 
zna historyi sztuki, ani wyznań artystów .

Bo ostatecznie czemże je.-t sztuka w 
stosunku do duszy artysty? Jest zjawiskiem, 
to znaczy jest taką* jaką  być musi. Jeśli 
zatem w duszę poety ideał m oralny mocne 
i głębokie zapuśii korzenie, to musi swoje 
piętno na duszy jego wycisnąć.

S trany  moralne i społeczne dźwięczały 
zawsze mocno i szczerze w duszach najw y­
bitniejszych twórców polskich. „N echajże 
i nadal tak będzie. Niechaj litera tu ra  na­
sza, rozszerzając!: swe widnokręgi, jaśnieje 
zawsze miłością ojczyzny i wiernością idea­
łowi moralnemu*.

Okólnik w sprawie zakonników.
Podaliśm y joz krótką telegraficzną wiadomość 

io okólnika, rozesłanym gubernatorom w K rólestw ie Pol- 
i Kiom w sprawio odwiedzania przez zakonników parafii 
katolickich. Oto jego treść dokładna:

W  ostatnich czasach w różnych miejscowościach 
kraju zauważono kilka wypadków wyjazdu zakonników 
katolickich z klasztorów do parafii, gdzie zakonriicy 
wygłaszali kazanif, spowiadali parafian i odprawiali 
nabożeństw*. Zakenuicy, a także ducho\Vioństwo aiiuj- 
scowo, czynili tu zwykle w główno św ięta kościelne 
prryczom na wyjazdy pedobne, sianow ią’.elw  rzoczywi- 
stości delegowanie do parafii katolickich osób duchow­
nych, nio zajmujących posad parafialnych (punkt b  
frtyknl 7 Najwyżej zatwierdzonego dn. 8 stycznia 
19u6 r. przepisu Rady Państw c) nie starano się o zgo­
dę odpowiednich władz cywilnych. Wobec iego do 
czasu rozstrzygnięcia, sprawy i przedsięw zięcia przeciw 
temu tych lub innych środków gubernatorom polecono, 
aby zażądali od naczolników powiatów wyjaśnień, czy 
w powiatach icb zauważone zostały w ypadli odwiedza­
nia priżei zakonników parafii katolickich i czy działu 
się to boz w yrażenia na to rgody władz adm inistracyj­
nych. W  razie, gdyby to miało miejsce, naczelnicy po­
wiatów powinni przedstawić gubernatorom opinię, czy 
uznają oni takie zjawiska za niezgodne z p n w em , lab 
niopożądano i z jakich mianowicie powodów. Zalecono 
jednocześuie naczelnikom powiatów dać odpowiedź, ja - 
Lio należałoby przociwko tem a przedsięwziąć kroki, 
w zakresio praw a obowiązującego i czy naczelnicy po 
wiatów uważają za stosowne wprowadzeń o nowych 
cgraniczeń co do dziw alności dachow ieństwa zakonne­
go i jakich mianowicie.

joznaweż-ych Przedstawienie wszyslki h ko­
rzyści istnienia Towarzystwa Krajoznawcze 
go przekraczałoby o wiele ram y artykułu 
niniejszego, wspomnimy więc tylko o jednej, 
z punktu widzenia pedagogicznegu najw a­
żniejszej korzyści, jaką  stąd  odnieść może 
młodzież nasza. Bo gdy się chce poznać 
kraj, nie dość je s t  przeglądać podręczniki i 
ilustracye; nie mogą o.ie zastąpić zwiedzania 
i badania przyrody samej, a do togo nawo 
luje i pomaga Towarzystwo Krajoznawcze. 
Dobrym obywatelem swego kraju  jest ton 
tylko, kto go zna i komu nieobce są potrze­
by społeczeństwa. Do spełniania należytego 
obowiązku konieczne jest um iejętne przygo­
towanie i dlatego młodzież wcześnie napra­
wiać się powinna do obserw acji, b a d a ń ,‘obli­
czania i poznawania. Myśląc o przyszłości 
należy też i w przeszłość patrzeć i z niej się 
uczyć i ją rozumieć.

Narroniec z punktu widzenia ściśle pe­
dagogicznego pragniem y coraz goręcej tego, 
aby nauka w najwcześniejszych już latach  nie 
była gnębicielk*j młodzieży, ale jej przyja­
ciółką, aby młodzież wcześnie uczyła się 
kochać wiedzę, aby zą zadanie swoje i obo­
wiązek miała służyć jej, a przez nią krajowi.

Sekeya pedagogiczna w porozumieniu 
z Towarzystwem Krajoznawczem wzywa mło­
dzież do skorzystania z ogłoszonego konkur­
su, przyjęcia w nim  udziału i zbliżenia się 
z Towarzystwem Krajoznawczem i jego i- 
deatni.

Przypominamy, że ogólne wskazówk', 
dotyczące m etody kolekcyonowanis, znaleźć 
możca w W ydawnictwie Towarzystwa Kra­
joznawczego- „Metodyka wycieczek krajo­
znawczych*, które się składa z ]! ‘k rąż o - 
czek dotyczącejh każda poszczególnych dzia­
łów krajoznawstwa.

Adres Poi kiego Towarzystwa K rajo­
znawczego w W aiszawie: Al. Jerozolimskie 
Nr. 29.

W  spraw ie konkursu 
T -w a  K ra jo zn a w cze g o .

(Od sekcyi pedagogicznej Kola Kobiet).
W Nr. 28 tygodnika krajoznawczego 

„Ziemia" został ogłoszony przez polskie To­
warzystwo krajoznawcze konkurs, dotyczą­
cy zbiorów 1 badań krajoznawczych i m ają­
cy na celu wyzyskanie pod tym  względem 
BDliżijących się w akacji. Obecnie konkurs 
ten został puwtórzony na łam ach „Dzienni­
ka Kijowskiego* w Nr. 136 wraz z omówie­
n iem  warunków należenia do niego. Sekcya 
pedagogiczna Koła kobiet, gorąco solidary­
zując się z dążeniem do podjęcia prac ego 
rodzaju, p rag rie  słów kilka powiedzieć o zna­
czeniu badań krajoznawczych i podać parę 
szczegółów o polskiem Towarszystwie Kra* 
joznawczom, które dotychczas niedość na 
Kresach jest znane.

Polskie T-wo Krajoznawcze, założone 
w Warszawie w 1907, r. ma na celu z°zna 
jomtenie jaknajszerszych w arstw  narodu ze 
swoim krajem . Chodzi tu  nie o powierz 
chowne wiadomości o danej okolicy, lecz o 
gruntow ną wiedzę, obejmującą wszelk:e dzie 
azln j: historyę, geografię, etnografię, folklor, 
geologię, antropologię, florę i faunę naszego 
kraju , archeologię, zabytki architektury , s ta ­
tystykę ludności i jej rozm ieszczeni, prze­
mysł, handel w różnych częściach kraju. 
Towarzystwo wykazuje nadzwyczajną s;rę» 
żytość: iiość członków zwiększa się s r,ale, za­
kładane są oddziały prowiucyenalne, prowa­
dzi się korespondencje z członkami zamiesz­
kałym i w najdalszych naw et okolicach kraju 
Jako  jeden z najlepszych sposobów poznania 
fcrajuu znane są wycieczki, to też T-Wu Kr»jo 
znawcze organizuje całe ich sery* od wio 
sny  do jesieni; na czele wycieczki je s t  zaw­
i l e  ktoś sp< cy&Inie w tym  kierunku przygo­
towany, dający zwiedzająoym wyczerpujące 
i w szechstronne objaśnienia; w ten  sposób 
wycieczki m ają cechę naukową, k tóra praw 
dziwą korzyść przynosi, a swobodnego na 
łtro ju  nie psuje.

Przy zarządzie pracują w T-wie rozm a­
ite komisye: wydawnicza, fotograficzna, b i­
bliograficzna, muzealna, komisy a ochrony 
osobliwości przyrody, kom isya popularyzo 
wania krajoznaw stw a. Oprócz tego istnieje 
jeszcze specyalna sekcya młodzieży, którą 
od wczesnych la t zaprawia się w ten sposób 
do służenia krajowi i nauce. Towarzystwo 
Krajoznawcze posiada już własną bibliotekę, 
k tó ia  obechie zawiera 1,276 tomów, m uze­
um w Warszawie, zapoczątkowane ze zbio­
rów, prs ekazacych T-wu przez Macierz Szkol­
ną i zwiększane stale staraniem  zarządu i 
5 m uziów  na prow incji.

Urządzane są liczne odczyty, konferen- 
cye, udzielane wskazówki na stale prowa­
dzonych dyżurach, co ogromnie ułatw ia 
szerszej publiczności zasięganie wszelkich 
.lformacyi, dotyczących krajoznawstwa. Z 
joczątkiem  b. r. Towarzystwu Krajoznawcze 
rozpoczęło wydawnictwo wyżej w zm ianko­
wanego pisma tygodniowego „Ziemia", któ­
re je  -t poświęcone sprawom krajoznaw stw a 

zasługuje ze wszech m iar na rozpowszech­
nianie. Wielkie, aczkolwiek niedawno stosun- 
cowo zapoczątkowane, zasługi T wa Krajo­
znawczego zostały należycie ocenione przez 
comitet wystaw przemysłowo - rolniczej 
w Częstochowie, który mu przyznał 2 m e­
dale:

1) M dal złoty za wprowadzenie w ży­
cie in sty tu c ji wysoce doniosłego znaczenia 
dla kraju i za jej pierwotne owoce pracy—i

2) Medul złoty za działalność na polu 
w ydaw nictwa pocztówek, opisów i map kra-

W  spraw ie sadów .
W  porze obecnej zwykliśmy wydzierża­

wiać sady nasze. Proceaura nadzwyczaj ła 
twa: bierze się tyle ile „sadownik* daje 
i kwita. O tem  by choć w przybliżeniu 
ocenić wartość wydzierżawianego sadu mu 
wy naw et niema, a więc sprzedaż odbywa 
się na „oko", tak ja k  niegdyś l*s się sprze­
dawało. Dziś las już- ludnie oceniają, ł ożąc 
przbd sprzedażą sztukę niemal każdą, sąd 
zaś, choć poi czecie w nim  drzew i określe 
nie wartości oWuców o wiele łatwiejszem 
jest zadaniem, sprzedaje się tak, jak da 
wniej

Nąjczęśc.ej sady m ają stałą  cenę, na 
przykład przy pełnym  urodzaju płacą za sad 
6uQ rubli,—przy niepełnym zaś urodzaju za 
sad ten płacą 300 rubli. I właściciel sadu 
i saiow nlcy o normie tej pam iętają, pierw 
szy więcej nie ma odwaei żąduć, a c  osia 
tni nie widzą racyi więcej dawać, boć prze- 
c b  dobrze wiedzą, że właściciel nie zna 
wartości sadu swego.

Że twierdząc to nie bardzo się mylę, 
przyzna to prawie każdy właściciel sadu,

fdyż na zadane pytanie: jaka jest (w pu 
aoh) roczna w ydajność sadu jego, niewielu 

by odpowiedziało.
Oto tedy, gdy norm a taka stosow ana 

bywa do sadu starego, stan  którego się nie 
polepsza—je s t  to jeszcze pół biedy, lecz cał 
k ‘em inaozej rzecz się przedstaw ia, gdy 
normę jakąś stosować zaczniemy do sadu 
w sile wieku, którego w artość z ro­
kiem praw ie każdym  się zwiększa. Nieste­
ty bywa tak  bard/o często: za dwudziesto' 
letni sad płacono 600 rubli i dziś za trzy­
dziestoletni również płacą 600 rb.

I długo tak  jeszcze będzie. Tak będzie* 
póki nie znamy wartości sadów naszych, póki 
nie zaczniemy szukać innych dróg, innego 
sposobu rea lizac ji urodzaju, póki się niew ól 
śniemy pod własną m arką na rynek, póki 
rynku tego nie zapoznamy z naszym  rzeczy­
wiście cennym  towarem , a który dziś figu 
ruje pod krym ską m arką, lub też zmiesza 
ny z najlichszemi gatunkam i starych sadów 
naszych, na m ałom iasteczkowych rynkach 
zbywany bywa.

Cay robimy cośkolwiek w tej sprawie? 
Niestety nie, albo bardzo mało.

Jako przykład przytoczę co następuje.
Od kiłku lat C sarskie Towarzystwo 

Owocarskie urzątha w P eterbu tgu  wystawy- 
jarm arki na owoce, każdorjcznie na jesien i 
W ystaw y te  deszą  się ogromną frekw encją, 
przyczem tak  zwiedzająca publiczność, ja k  
i kupcy czynią nr nieb ZLaozne zakupy— 
nawet wagonowe.

Udział w tych wystawach jarm arkach 
bierze Krym, Kaukaz, Besarabia, Ukraina, 
W ołyń, Litw a, no i my tak ie .

Rozejrzawszy się dobrze w sadow ni­
ctwie naszem, mógłby ktoś przypuszczać, że 
m y tam  na tej wystawie zaraz po Krymie 
pierwsze skrzypce trzym am y, no i natu ral­
nie, grubo by się omylił, gdyż Podole od 
Satanowa do Hajsyna i od Jam pola do U h- 
nuwa, t. j. jak  jes t długie i szeroki?, czasa­
mi reprezentowane bywa prztż p. Żygllewi- 
cza z Kątu, p. A. C zerw ińsk>go z Jałtusz- 
kowa Podleśnego i panią Klor z Konatko- 
wiec. Podole, ta  kraina sadów, których 
liczba sięga 2 tysięcy, które zajmują prze­
strzeń ló  tysięcy inorgow—jest reprezento­
wane na wystawie-jarm arku w Petersburgu 
przoz 2—3 sady! Zadziwiająco poważua li­
czebnie reprezentacya krainy sadów! Nie, 
w ten sposób rynków się nie zdobywa.

Jeżeli chcemy, by kiedyś kupcy do nas 
jeźJzill, to wpierw m usim y do nich poje­
chać, na rynku  się pokazać, rynek wziąć. 
A wziąść go mamy czem, lecz niestety nie 
chcoray, a co zateir. idzie m epotrafim y.

Na jarm arkach-w yjtaw aeh owoców tak 
w Petersburgu, jakoteż w W arszawie, podol­
skie sądowni: two winno brać każdorocznie 
zbiorowy udział. Nie 2—3 sady i nie 5 - 10 
pudów jabłek winno reprezentow ać sadowni­
ctwo nasze, lecz kilkadziesiąt sadów zebrać 
winno wagon owocó'./ i wtedy na jarm arku 
się pokazać. Nie jest to przecie rzeczą tru ­
dną. gdyż tylko trzeba by  50 sadów wzięło 
w takim  zbiorowym pokazie odział, dając po 
15 pudów owoców i po 15 rubli na koszta 
iran uportu  takowych.

Zdaniem mojem nie tylko na wysta- 
wach-jarm arkach owoców zbiorowy udział 
hrać w inniśm y, lecz i na w ystawach ogól­
nych w tych m iastach, gdzie możemy owo­
ce zbywać, a mianowicie: w Łodzi, Moskwie, 
Wżnim-Nowgorudzie, Ka anin, a także na

przyszłej wystawie kijowskiej, K jów  choć 
wielkim rynkiem  dla nas n e jwst, lecz przez 
Kijów owoce nasze idą w giąb Rosyi i tu 
dla środkowej Rosyi zakupy czynione by- 
wają. Zcesztą wystawa kijowska ściągnie 
ludzi z 30 gubernti.

Sądzę, że pracy w zebraniu takich zbio­
rowych okazów i wogóle organizaoyi całej 
spraw y ja k  na w ystaw ach-jarm arkach, tak  
też i na wystawach ngólnycn z chęcią po­
djęłaby się sekcya ogrodnicza przy podol- 
skiem  towarzystwie rolniczem, lecz należało­
by się wpierw koło niej skupić i poprzeć ją . 
Dziś, o ile mi wiadomo, se k c ja  pędzi sncho- 
tmczy żywot z powodu braku środków i bra­
ku członków (jesaczc, n iestety , jeden dowód, 
jak kraina sadów popiera i interesuje się  
sadownictwem ), a że z pustego dzbana po- 
dobnoć i m ądry Salomon nalać nie b j ł  w 
stanie, więc też i sekcya ogrodnicza żadnej 
pracy podjąć się nie może. Pow stała pedo- 
;bno m yśl urządzenia wystawy jarm arku  na 
owoce w W innicy. Najmocniej przekonany 
jestem , ie  jarm ark  zrobiłby fiasco. Jar- 
m aiku  na miejscu produkcyi urządzać nie 
można, ja rm ark  ur/.ąuzać należy na m iejscu 
zbytu, i dlatego to nuprzykład krym scy 
właściciele sadów nie urządzają jarm arku  
na owoce w Symferopola, a natom iast biorą 
udział w jarm arku petersburskim , ba, naw et 
w zeszłym roku wysłali ewe owocu na ja r ­
mark do Londynu, chcąo konku-ować z am e­
rykańskim i owocami, które dziś w A nglii 
panuj a .

A le  wróćmy do sprawy wydzierżawia­
nia sadów.

Ponieważ dzisiejszy sposób ekspłoatacyi 
urodzaju (Moszko „sadownik") jeszcze długo 
s.ę u nas utrzym a i-dużo wody upłynie, nim 
radykalna zmiana na lepsze (dla właścicieli 
sadów, naturalnie) nastąpi,—przeto na di bie 
Dędzie słów kilka o ocenianiu sadów przy 
sprzedaży urodzaju powiedzieć.

Oceniając sad, oryentować się m usim y 
następującym i czynnikami: gatuek owoców, 
wielKość korony drzewa, obfitość kw iatu, 
gdy w porze kwitnięcia sprzedajemy, lub też 
ilość zawiązków, gdy sprzedajem y po okwi- 
tnięciu.

Biorę d h  przykładu sad w sile w ieku— 
25—40-letni, w którym  m am y handlowe ga­
tunki, np. różne renety, Belle f leu ry . Eoikc- 
ny i t  p., sad kwitł jak to mówią „nełDym 
kw iatem ", mrozu nie było, zawiązki gęsto 
obsiadły gałązki. Określić w artość takiego 
sadu  można w następu jący . sposób.

W ybieram y drzewo z najw iększą koro­
ną i m ierzym y przestrzeń jaką  ono zajm uje, 
przypuśćmy, że zajm uje ono przestrzeń 50 
kwadratowych arszynów, — drzewo takie, 
przy tak zwanym  pełnym  urodzaju, da 
15—20 pudów i przy sprzedaży liczyć je na­
leży 5 rubli, czyli po 10 kop. za kw adrato ­
wy arszyn zajętej przez koronę przestrzeni. 
Następnie liczymy Ilość tych drzew najwię- 
krzych. Tak samo postąpim y z drzewami 
średniem i i z m iłem i. Co do m ałych, to 
muszę zasnaęzyć, że drzew, ko rona 'k tó rych  
zajmuje mniej jak 10 fcwadrotowych arszy­
nów, nie liczy się zupełnie, drzewa zaś saj- 
raujące przestrzeń od 10 ao 20 kw adr. arsz. 
liczy się po 5 kop. za arszyn. Taką norm ę 
w obliczaniu przyjm ujemy dla janłopi z pe ł­
nym urodzajem, znajdziemy jednak  drzewa 
i ze średnim urodzajem — te ocenim y o 50® 
m niej. Drzew, na których jest mało zawiąz­
ków,—nie liczymy zupełnie.

Grusze obliczamy w edług innej norm y. 
Grusza, korona której zajm uje 50 kw adr, 
arszyn, przebirzeni jest baidzo uużem  drze­
wem, przy swej wysokości drzewo takie dać 
może ao 35 pud. owoców, przeto kw adrat, 
arsz. takiej gruszy, pizy pełnym  urodzaju 
liczyć trzeba po i 5 kop.'

Śliwy obliczamy tak  ja k  jabłonie o ko­
ronach 10—20 arszynowych, czyli po 5 kop. 
za arszyn.-

Tak obliczamy w artość sadu posiada­
jącego gatunki handlowe. Sad o gatunkach  
nie handlowych, jednak niezłych, liczyć na­
leży o 50jj taniej.

Gdy wydzierżawiając sad zaczniemy 
drzewa z urodzajem  obliczać i oceniać tako­
we, gdy liczyć będziemy ilość wywiezionych 
przez sadownika pudów, słowem, gdy bę­
dziemy mieć pojęcie, choć w przybliżeniu  
o wydajności sadu, wtedy i sadownicy i n ­
nym językiem  mówić z nam i będą.

Gdyby projekt mój wzięcia zbiorowego 
udziału w przyszłej w ystaw ie jarm arku  na 
owoce w Petersburgu,, k tó ry  się odbędzie 
między 25 września a 10 października, zna­
lazł uzc-nie i zwolenników, to, m ając to na 
Względzie przy wydzierżawianiu sadu, należy 
wymuwić sobie prócz zwy kłego tak w* anego 
odsypu po 15 pud. owoców na jarm ark, w e­
dług sw ngo wyboru. Taki punkt napew no 
ceny dzierżawnej ńie obniży.

Władysław Jankowski.
Żm er^nka na Podolu.

Bez maski.
... Ponieważ nie należę do zacietrzew io­

nych antysemitów;
... ponieważ, jak  wiadomo, na stu  Kon­

sumentów Kawiarni Udziałowej, dziewięć­
dziesięciu dwóch wyznawało religię mojrze- 
szową;

... ponieważ nikomu nie żałuję ani se­
ra, ani mleka, ani ja j, k tórych  sam  zjeść 
bądź nie mogę, bądź nie c h c ę ..

... Dowiedziawszy się przeto o zam knię­
ciu onej mlecznej instytucyi, ze szczerym 
żalem pomyślałem sobie:

— A ha!.. nowy kawał dla żydów. . 
Zastanowiwszy się przytem  uważnie, 

przyszedłem do wniosku, że ta nowa nie- 
irzyjemność, k tóra ich spotyka, kto wie, 
czy nie jest bezpośrednim wynikiem  osta­
tnich akio w, „prawa zamieszkania" dotyczą­
cych.

... Prawdo podobnie, że wobec wysiedle­
nia z Kijewa tysiąca rodzin izraelickich, sa­
mo istnienie Udziałowej uznane zostało za 
zbyteczne.

Szat tedy nie rozrywam , boć wiem, żo 
ńerw sza lepsza krowa, a naw et żadna kro­
wa sprowokować się nie da i m leka rri 
swego nie odmówi; a kury dla pierwszej le- 
m e j m leczam i jaja nieść są gotowe.
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Aliści przykro mi, gdy pomyślę, że 
każdy wyznawca Zakonu m oj rzeszo wegn n i­
gdy nie wie, na k tórem  m iejscu i jakiego 
ro lza ju  nieprzyjemność spotkać go może.

Czarny Je g d fe o s ń

k  i t a s n K A .
L ■ i « » fl 4 r i y g.

!v*l» 2(5 (8) Filipa.
Ju tro  28 (9) Augustyna B. W

Yr<«Jb£d t łtń a  ffiCs. 3 p. 02 
Z_cfc6a łlońcB » jd i, » a .  Oi 

4bJ; (odi. 10 u. 11.

— Tyfus plamisty. W czoraj zrana by­
ło w szpitalu Aleksandrowskim  64 chorych 
na ty fu s  plamisty. Przybyło 2, wyzdrowiał 
1. balA zrana było w szpitalu G5 chorych 
na tyfus plamisty.

— Cholera w Kijowie. W czoraj zrana 
w szpitalu Aleksandrowskim  było 13 cho 
rych na cholerę. Dokonane w dniu wczo­
rajszym  badania bakteryologiczne wykryły 
wibryony choleryczne u 6 osób, przywiezio­
nych do szpitala z objawami zasłabnięć ga- 
stryccnych; przeniesiono ich do baraku dla 
cholerycznych. W  nocy zmarli na cholerę; 
stangret, T. Bastiuczenko (Sadowa 5), J . Pa- 
zaniehko i T. Mroozko. W yzdrowiał B. Syr- 
czenko.

Oprócz tego do szpitala A'ekeandrow- 
slriego przywieziono wczoraj zwłoki niezna­
nej kobiety, zmarłej na cholerę w ambula- 
toryum  ziemskiem rui Szulawce.

Onegdaj przywieziono do szpitala Ale­
ksandrow skiego 12 osób z objawami ostrych 
zasłabnięć gastrycznych. Wyzdrowiało 12 
osób. Wczoraj do Szpitala dostawiono 8 
chorych na ostre cierpienia gaslryczne.

OSOBISTE.
— Wczoraj przyjechał do Kijowa czło­

nek R idy  Państw a, J . Pomerancew.
— KATA STRO F A,. W czorą. w południe na ro ­

gu azrsy Kadeckiuj i Z btoustuw skiej ul. zdarzyła s <j 
k a tau ro fi: N a szosie prowadzone są roboty kanał ,za- 
cjjne; prowadzi Je przedsiębiorca Orlow pod nsdzorem 
arcbiiokty Garden na. P rzez  śrcdek n ib y  wykopany 
.jest rów 6*/i ars::- szerokości i 6 arszyn glęookpści 
Dla u łatw ienia pTąey na połowie głębokości p- łożony 
jest d rew niany  p anost i robotnicy pracu.ą trzomn gru- 
ji»u. : jedni kopią ziemi* na duie rowu i podają ją  
uh poaiust, drudzM wyrzucają ziemię z pomustu na gó- 
rę, (n zaś pracuje trzecia paUya. Boki rowu umoco 
w jw m e są zw ytlr d iskamf tym razem jednak  umoco­
wanie to byłe widooznie z obiune niwdtalo i to spowo­
dowało l atastrofę. W  miejscu tom pracowało W iośnie 
12 ludzi—6 r a  gorzr, trzeci na pomoście i trzoefc na 
samym dJle, gdy nag.o posłyszano trzaik  łamiących s>ę 
desek, łoskot sypiącej się żirm i i krzfk  rozpaczliwy o 
pomoc. Wszyscy w piei wszej chwili o.-łnpien, poezem 
w zięti się d , odkopywania zacypanyco. Wezwauo snaz  
ochoi lezą i starokijow szą. p ró jo cb liy  dwie kafelk i F 
gntowia, staw ił się oddzml policyi. W  krótkim dość 
p i :oc a a czasu odkopali robotników F . K orelę, D. 
M iniaura i A. Szaiochwósia, pracujących na pomoście. 
W szyscy trzej byii nieprzytomui i dopiero usilne sta­
rania lekarzy p rz jw ó  iły im zmysły. Ponieważ je ­
dnak mocno śą p itlucieni, odwieziono idh do szpitala. 
Trzó* b pozostałych nsboUikl w, którzy byli na dnie ro- 
wu, ookopano dopiero po upływie półtorej godziny. 
y f s r j t c j  byU ju k  be^ życia i o ratunku nie mugłtt bye 
mowy. SmHrć zaśtała biedaków w różnych pozach— 
jednego w stojącej—dwóch w siedzących. 0  katastio - 
im  dano zm ć  władzom śledczym.

— U J^C I P ltZ E S T ijP C k . W domu N r. 12 przy 
ul: (Rogowskie) zaaresztowano pozbawionego praw J . 
Chackiną, zam iosihutącego zr cnd.-ym paszportem  na 
imię N. Kozłowa. Polirya śledcza zaiarosztowrła pozba­
wionego praw K. Pisare ikę, T. Łykowa, Kryeborga. P . 
C /erddćlfą, Gnsióuce- a, S. Ś-czorbihOWa, Gryoęzenko- 
wa i p a iu  innych- N a ul. W oh. »Inoj zaaresztowano 
złodiM Ja U Krawczoakę. który prćboWał kam irnii m u- 
deż/.yć letrlrow ege Httt-howcrskiego.

— NAGŁA ŚMIERĆ. N a ul. W. Saganow ­
skiej zm arła w łościanin Eutrozyna Nimefc-Zfłob*.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. N a ul Kuźniecznej 
18 letnik M ary i L. zazyła w cela suponójczym kwasu 
aiaiczanego. Przowiożionn ją  do Aleksandrowskiego 
szpitala.

— NOŻOWNIGTWO. Na ul. MieiygorJliieJ oko  
ło godż. 10 weczorem włościanin A. uusitw  zadsł 
prsa< hodaą< sma Kikimanowi cios nożom w plecy. ka-i- 
uego przewieziuno do KiryłowśklegO szpitala,

— hR A D Z IE Ż E . Z mieszknniit Tichomlrowa 
przy ul. N i t .  B uianukoej Nr. Id  popełniono kradzież 
różnych sprsętów. W łościaninowi 1. P o lju ie  na placu 
lla lń k im  nkradzionn portmonetkę ze li*) rh.

Z miu*zkaaia generałuw ej A. Krasowskiej przy 
ul. Gogolewskiej N r. 8 skradziono przez etw arte okno 
gramofon, wartości 150 rb. W mieszkaniu R. M akaryń- 
skiej przy ul. Borysoglebskioj N r. 8, pępełnim .i kra- 
dzioż rzeczy ua sumę rb. 100. W di nur N r. 73 przy 
ul. Lwowskiej A rad F o n o  mieszkaaio J . Czy-zyaoia

Na ul. Nadb. F i  zczatyck dj w pobliżu mlyua 
B ialiba włoscianiuowi Tereszczence. ski^adztouo konia 
z wózkiem.

— Z WYSOKOŚCI. Na ul. Mieżygorskioj N r. 
74 zo stryobu domu piętrowego &p° R robotnik J. Ko- 
waleoko i mocno sie p luukł. Lek* r opatrzył poszko­
dowanego. Podczas pracy pizy 1 "dowie dema (uli­
ca W. - Podw aln i N r. A )  spadł ze sebouów ele­
ktrotechnik F . ozmatkow. Lekarz »Pogotow,a» po' zba­
dania chorego skonstatował, oprócz aszkodzuma kia- 
ts i  piersiowe;, pizełam ahie jednego rzebra. Sz. odwi 
ziony został' do szpitala A lek a n ir  iw skiego. Takiz 
sam wyp&des zdarzył się z robomikióm S. Kosia- 
kowym, który był zatrudniony prży budowie biblióte- 
ki miejskiej w Gessrskim ogrodzie. Posljkodowanego o- 
dwietsrono również do szp k ak  Aiokssiidrowskiego.

— W Y K R Y W E 2 A B Ó JS IW A . W d. 12 maia 
w lesie w pobliżu Ekaterynoslaw ia zoale/.iono zwłoki 
młodej dziewózyny. Okazuję się; ze byłt to k ijow iat- 
ka—N ataiia  iljim a, m ieszkająca przy ul. M«T.-Błagft- 
wlesBcreńskifcj Nr. 91. M W a n«t pirniajdre Jo  t przy­
puszczenie, źe Zabójstwa dcKonai n -jakt G ałat, który 
wezwał dziewczynę do Ekatoryuosław ia, c e lo n  jakoby 
wzięcia z n ią ślubu.

— POPARZONY CHŁOPIEC. Ośmioletni syn 
subiekta Ch. Homelskiego (Nadbrzeżne K reszezu. Nr. 
1) podczas majstrowania około kuchni benzynowej <d 
niósł dość znaczne poparzenie ciała, <Pogotowie> opa­
trzyło m a1 cs.

RROltiKA POLSKA.

— Więę kobiet vt Krakowie. W (Ciiu 
17 b. m. 1910 r. w Collegium Novam w na 
li Kopernika w Krakowie odbo# s ’ę ogóbu 
akuderriiolci wice Kobiet.

Po ożywionej dyskusyi uchwalono re- 
eolucyę tej treści: W iecuzoaje potrzebę pro- 
wadzenia akcyi o rów nouprow« ien e kobie, 
na uniw ersytecie, sprawę w ysłania niemo- 
ryału  w tej kwesfyi do m inisterstw a poleca 
k< misy i organizacyjnej stowarzyszenia słu­
chaczek .Jedność*.

— Wzbroniona dziariawą- Książę Ra­
dziwiłł, właściciel dóbr w gobernii m ińskiej 
wydzierżawił jeden  z folwarków przed 1 la 
ty żydowi Bariszawsklem u na 10 lat. Ohe- 
cnie dopiero dowiedziały się o tem  władzo 
które poleiiły dzierżawcy usunąć się natych- 
roiast, nję zważając na kon trak t zawarty 
już 4 lata temu.

— Uczczenie pamięci. Za duszę ś. p. 
Elizy Orzeszkowej odbiło  się we Lwowie 
w sobotę o godz. 11 przed południem uro­
czyste nabożeństwo żałobne w hościelo ar 
chikatedralny w  zjednoczont m btaraniem

trzech Towarzystw: Związku nauczy icłek,
czytelni kobiet i Koła Pan T. S. L.

Kościół był p rzepe łńm y  prawie wyłą- 
czn e mh>d«'eżą szkół żeńsSich. Przed ołta­
rzem, prZjbranym  w żałobę, odprawjł nabo­
żeństw o ks. Slósarz w asystencyi kleru.

Na chórze śpiewaH artyści: p-ńa S tani­
sława A rgatińnka i p. Mann.

— Polacy w Sorbonie. „Juurnal de 
Paris“ donosi: Między kandydatam i, którzy 
uzyskali dyplom studyów uniwersyteckich 
na podstaw ie statu tów  z dnia 1 lutego 1903 
r., znajdują się następujący poiacy: panny 
Julia i Marya Jaw orskie ze Lwowa, panna 
Wyleżyńska i p. Kucharski.

— W sprawie zjazdu akirezerów-glnekolonów.
W c 1j możliwego udogoa..ienia pobyiu poiicz.is V mnę 
uzjnarodowego zjazdu aauszerow-ginekologów Pą. 
torsburgu (22 — 28 września d. s. r. b.) petersburski 
Związek Peiski Lekarzy i Przyrodników utworzył oso 
liny kom itet pod przewodnictwem d-ra Eugeniusza M ar­
cinkiewicza (K nraw annąja 20), który, między inuoiu, 
zajął się sprawą c dpowieduit-go ulokow ania mających 
pr/.ybyć rodakow. Życzący subie skorzystać z te j spo­
sobności, zechcą s.;> zgłosić pud wyżej wskazanym 
adresem.

— Wystawa przeciwgruźlicza w CzęatuChowie.
K 'initet organizowanej w Częstochowie wysiawy prze­
ciwgruźliczej rizesła l odezwę treści następującej:

.P o d  hasłem cwalki z gruźlicą* w e  dziś gorącz­
kowa praca w całym świecie cywilizowanym, powstają 
snecyjilnt) sto warzyszeula, sau ito rya  ludów e, _ muzea, 
li .zne wydawnictwa popularne Gruźlica nie jest dziś 
zagadnieniem wylą znie Jekarsk’em, lecz staje się spra­
wą spułrcioą, a  walka t  n ,ą obowiązkiem społbcznym. 
Spcłec/ehstwu musi się bronić od tej ktęski, k tó iej po­
tworne rozmiary stHty"ty»a już dawno wykazała. N«uka 
lowodzi. iz walka z gruźlicą jest możliwa, dziś Jnż nie 
jesteśm y wobec niej bezsilni, gdyż znamy je] przyczy­
ny i warunki je j rozwoju, a poznanie wroga daje nam 
możność .zwalczenia go. 'To toż obowiązf k spo,oczny 
nakazuje nam- rozpow szechnić to poznanie wśród naj­
szerszych warstw ludności. Udy każdy zn,ać będzie 
grożące mu niebezpieczeństw!. i sposoby możLwej wo­
bec n ego obrony, to liczba oŁar tej kl jski znacznie się 
zmnioj-wy.

Mając, na  względzie tę okoliczność. Częstochow 
ski Oddział Warszawskiego Towarzystwa Hygienieznego 
postanowił urządzić w r b. wystawę przeciwgruźliczą 
we własnym gmachu, w Muzeum Hygienicznei Poło­
żenie Muzeum w parku Jasnogórsl im u stóp basz to m  
Jash-igóiskiego. gdzie zbierają się corocznie solki tysię­
cy pątników da j?  wyjątkową możność szprokiego spo­
pularyzowania naszej wiedzy o gruźlicy i o środkach 
„ohrennych wobec niej. W y..iawa będzie o tw a rć  v 
Jn, 28 lipca r. h. i trw ać będzie do dnia 23 września. 
Je,i ie i będzie głównie dydaktyczny, uwzgięon.one więc 
będą ohi.iśoienia szczegółowe wystawił ny„L Okazów.

W ybrana z łona członków C-ęstoch. Oddz. W . 
T. II. kom isja organizacyjna, zajmuje się już gromadzę 
niern okazów, chcąc jednatc wywiązać się jaknajlepirj 
ze swoich obowiązków w tyw a mniejszem w szystki'h, 
którym zdrowie ogółu iezy na sorouij aby mu pomogli 
bądź radą i wskazowkam. tądź r ad. słanu m oJpowied 
nich okazów, bądź nakoniec środsam i materyalaymi*.

P o  wszelnie mformucye, dotyczące wystawy, n a ­
leży zwracać ;ę pod sdrossm: d-r Nowak — Często 
chowa, II A leja N r 33.

iłowy regulamin wiedeńskiej Izby poselskiej.
Ogłoszono projekt nowego regulam inu izby po­

słów, opracowany przez poela Steinwendera. Zawiera 
ou następujące poitanowienia:

interpelacyo i petycye nie mają być w przyszło­
ści dołączane do protokółu stenograficznego. Od pre- 
ydenla izby zależy, które interpelacye i prlyuye ma^ą 

ć idezytane. W szystkie interpelacye podlegają jego 
cenzuizi zo względu na treść polityczną i moralną.

Pierwsze ozłtanre projektu rządowego może się 
odbj u tylko wtedy, gdy togo zażąda 100 posłów. N a 
żądania większości d n u  trzecich może izba natychmiast 
przystąpić do drugiego czytania, bot jakicL F lwsek obrna 
komisyjnych.

W komisyi może większość ograniczyć czas prze­
m awiania ds 5 minut, a w pelnoj izbie można ograni­
czyć czas trw ania mowy każdego mówcy na wnioson 
prezydenta. N ad  ustawam i większych rozmiarów n ie ­
m a dyskusyi szazngółowej tylko jeneralna, puczem od- 
razu odbywa się głosowanie, w któr.-m się całą ustawę 
przyjmuje albo odrzuca.

P rezydent otrzymuje prawo wyłączenia posłów 
na 14 doi z posiedzeń z równóczesnem wstrzymaniem 
dyet, a  to na propozycję rady honorowej, złożonej z 12 
członków. R ada ta  funkcyouuje także na przypadek 
obrazy przez posła jakiejś osobistości z poza parlam en­
tu. W tedy przysługuje radzie pratfo  zaproponowania 
wyłączenia tego posła z posiedzenia.

W edług projektu, niema się wypłacać posłom 
kosztów podróży do W iednie, natom iast otrzymują po­
słowie bezjiłatne, roczne bilety jazdy kolejami.

konserwatyści, w olnokonserw aH w iJ, naro­
dowi liborali i wolnomyślni mieli opowie­
dzieć się za podwyższeniem listy cywilnej 
Do socjalistów  naiaralnie z zapytaniem się 
nie zgłaszano.

Jako powód podwyższenia listy przyta 
czają, że król juko cesarz niemiecki nie 
otrzym uje żadnej listy cvwllnej, a skutkiem  
•gólnej drożyzny, także prowadzenie dworu 
cesarskiego o wiela więcoj w ym aga nakładu. 
Nadto dodają, że król odstąpił donmny pań­
stw u za jednorazowym odszkodowaniem, a do­
meny te m ają obeeme wartość o wiele Wyższą.

Abdykacya króla greckiego. Zgodne do­
niesienia dzienników z Berlina 1 A ten w y­
powiadają obawę, że wrićl cała dynastya 
grecka ogłosi abdykacyę. Stwierdza się, iż 
kretóńczycy złożyli potajem ną przysięgę, że 
przy najbliższych wyborach greckich przed 
sięwezmą wybory także na Krecia i wyszlą 
w ybranych posłów do Aten. Jeżeli nie da­
dzą się od tego odwieść, abdykacya króla 
będzie nieunikniona.

jazety młejsco-

Ostatnie wiadom ości.
Netfa encykliką Z okuzyi 800 roczni­

cy kanonizacyi -w. Boromeusza ogłosił Oj 
iec św. encyklikę; na cześć św.ętego, w 

której ośwłfcsicza, że nowoczesny ruch  mo­
dernistyczny jeflt podobny do tego, jak i 
iwaiczat niegdyś św. Borumensr, poniftwLż 

te r tz  są  to usiłowania ogólnego oderwa­
nia śle od Wiary i od karności Kościoła.

E cykłiita poleca duchownym , ażeby 
bronili niezłomnie wiarę katolicką przed 
zgubLeini te^ryumi modernizm u, i podaje 
najwłaściwsze środki walki, a wśród nich 
naukę katechizm u.

Encyklika zwalcza zniesienie nauki re- 
ligii w szkołach świeckich i bezwyznanio 
wych, doradza zakładanie szkół klasztor­
nych i wpponllna oi pewnych krajach, gdzie 
pod fałszyw ą'nazw ą wolności panuje naj 
sroź<w.R tyrania duchowa.

Encyklika kończy się błogosławień­
stwem a po stoiskiem.

Demon&trącya przeciw profesorom. We 
wtorek wicczpreha po zakończeniu egzaminu 
politycznego na uniwersytecie lwowskim  
uiżądżiii absolwenci fakultetu  prawniczego 
bun ilw ą ilemonstracyę przeciw egzam inato­
rom, profesorom Griabskiemu i GryziecKiemu.

W *kłftd komtsyi egzam inacy,nej wcho- 
dai-li prof. Grkbskł, Gryziecki i radca Kadyi 
Z tiedm iu tg łoszokyth  kandydatów trzech 
odstąpiło przed egzaminem, czterej, którzy 
mieli odw agę siąść, mimo ostrzeżeń kole 
gów, zostali wszyscy reprobowani. Ponie­
waż tego rodzaju wynik egzaminu zdarzy, 
się nie po raz pierwszy, po jego ogłoszeniu 
prztz radcę Hilda, przewodniczącego koml 
syi, odbyła sie buizliw a dem »nstracya li 
czuego uudytoryum  przeciw prof. Grabskie 
ińu i Gryzieckiemu. Gwizdano, tupano, bito 
książkam i o pulpity i wśród okrzyków, skie 
rowanych przeciw egzam inatorem , odprowa 
dzono ich aż pod kościół św. Mikołaja.

Podwyższenie list cywilnej króla pru 
skiego. Z Berlina donoszą: Potwierdza się, 
że riJąd prusai wystosował do wszystkie 
przywódców stronnictw  poufne zapytanie 
jak zachowają się wobec zamierzonego pod 
w jższenia listy cywilnej króla. Mów ą o pod 
wyższudu o trzy, inni o pięć milionów marejc 

W  kołach politycznych opowiadają, że 
przemożeire o liście cywilnej miałoby być 
zułatwionem jeszcze w tej sesji. Centrum

T e le g r a m y .
{Od korespondentów własnych)

tiewizye senatorskie.

Warszawa — „Siowo" warszaw skie do- 
nósi, że informacye pism petersburskich, 
jakoby rewizyo senatorskie miały być przer­
wane w d. 14 czerwca, nie są ?godne z pra­
wdą.

Warszawa. — W związku z rewizyą se­
natorską przybył tutaj nom om ik głównego 
irokuratcra wojennego, Zacharów.

Konfiskatą.
Warszawa. — Na mocy rozporządzenia 

władz adm inistracyjnych skonfiskowany zo­
stał poniedziałkowy num er „Gazety W ar­
szawskiej*.

Z Winnicy.

Winnica.— W dniu wcztrajszym  został 
u otw arty  stały ja rm ark  na konie i  bydło. 

Zamknięcie jarm arku nastąpi w dniu 27 b.m.
W poniedziałek odbyło się zebranie 

Winnickiego Towarzystwa rolniczego.

Wystawa w Odesie.

Ode®. —W cżoraj o g. 2 ej po południu 
została otw arta wystaw a odeska. Robi ona 
eszcze wrażenie czegoś niedokończonego, 
^awilony m ają przeważnie charak ter wscho­

dni. Są próby modernizacyi sty lu  rosyj­
skiego Polskich firm  jest na w ystaw ie 76. 
3omiędzy mnemi są firmy, k tóre przyjmo 
wały udzieł w wystawie częstochowskiej; 
zajmują one wybitne miejsce we wszystkich 

ddziałaoh, a w szczególności w oddziale 
tkackim  i budowy mas-.yn. Na otwarcie 
wystawy, zjechało się kilka tysięcy publi 
czności, pomimo wysokiej opłaty za wstęp 
Zwracają uwagę pawilony Haborbunza, Pi- 
onera i Gampera, Perk.ina, Moteora z Żyto­
mierza, „Pszczółki** z W arszawy, „Kamieiina* 
W itwickiego. W pawilonach ogólnych zaj­
mij ą specyalne miejsca irm y : Bzlonkier z 
erdyczowa, Kohn, JPulg ic wiolu innych.

W sprawie otrucia Buturllna.
Petersburg -  -Podczas wywiadu ze współ­

pracownikiem „Now. W rem." ojciec Butur- 
na twierdził, że zeznania Panozenki nie są 

zgodne z prawdą. Są jednakże duwedy 
sl rfier Jzajęce, że ten ostatni mówił praw de.

Zbadano dotychczas 200 świadków. 
Władze śledcze poszukują wspólników zbro- 
oni.

Zjazd w Sofii.
Petersburg. — Komitet organizacylny 

zjazau słowiańskiego w S o li  podaje do wia- 
oraości, że projektowany zjazd bezwarun- 

rowo m a się odby ć.

Z komisyi budżetowej.
Petersburg.—Komisya budżetowa wnusi 

o Dum y Państwowej wniosek o zmianie 
istniejących obecnie przepisów budżetowych.

W edług projektu początek roku buoże- 
owego ma Być przeniesiony na dzień I go 

kwietnia.
Dalej komisya budżetowa uchwaliła, 

że w rapie niedojścia do poro sumienia po­
między Dum ą a Radą Państw a w kWesfyi 
raszczególnych pozycyi budżetowych, kredyt 
odrzucony przez jedną z ich zostaje w ykre­
ślony z prelim inarza; jeżeli zaś zachodzi 
różnica zdań ty łka co do wysokości kredy- 

zostaje przyjętą sum a mniejsza.

(OJ Agencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dn. 25 maja.

Przewodniczy ks. W ołkoński.
Bobianskij oświadcza, że wskutek lo­

jalnego zachowania s!ę, raród  finlandzki 
zawsze był mile widziany przez Monarchów 
rosyjskich, ale w latach 80-tych i później 
rząd rcsyTjski pod wpływem kampanii, roz­
poczętej przeciwko F.nlaudyi przez pewną 
ozęść prasy rosyjskiej, rozpoczął wydawanie 
aktów, skierowanych przeciwko konsty tucji 
'mlandzkiej. Od tego czasu sytuacya zmie­
niła się. Projekt obecny stwarza przepaść 
jomiędzy Monarchą a księstwem. Mądrość 
jańslw ow a nakazuje, ażeby kw estya praw o­
dawstwa cgólnopaństwowego decydowana 
była przez sejm, ale wejść na tę drogę rząd 
tig d y  me próbował. Jedynem  wyjściem 
z tej sytuacyi j s t odrzucenie projektu, któ­
ry m a na celu zniszczenie uświęconych praw 
narodu finlandzkiego.

M arków 2 gi, twierdzi, że jeszcze w 
X wieku większa część F.nlandyi bvła w ła­
snością Wielkiego Nowgorodu, w ciągu zaś 
ostatnich 6 wieków była w większości swei 
prawosławną. Poczynając od wieku XVII 
prawosławna Fm landya zaczyna znosić prze­
śladowania od finnów i szwedów. W spomi­
nając o akcie w Bórgo mówca oświadcza, 
że sejm  finlandzki zaradził wówczas swych 
szwedzkich królów, dzisiaj zaś naród ftn* 
andzki chce zdr&d2ić Rosyę.

Po stwierdzeniu, że wszystkie p ro ten y  
w tej sprawie są kupione za pieniędze fin ­
landzkie, mówca siara się udowodnić, że 
naród fm ladzki jest wrogo usposobiony nie 
tylko względem rządu ale i względem n&ro 
du rosyjskiego. W końcu Marków proponu 
6 Dumfe skończyć z projektem  finlandz­

kim.
Ł ucsyckij zbija szczegółowo argum enty 

za pomocą których rząd pragnął uzasadnić 
projekt finlandzki. Mówca przestrzega pra­
wicę przed polityką gwaiu, k tóra z jego 
punktu  widzenia, ćru niczego dobrego nie 
doprowadzi. (Oklaski na lewicy.)

Pokrowskij 2 uw ata, że naw et pod
; r o ź D ą  rozpuszczenia D uraa-nih d o  w inna za chraniane jest p r z e *  80  batalionów;-wszędzie 
aprobować omawiany projekt prawa. Proje t  śą rozstawione patrole. Opalono ió  domów
finlandzki iest zaprzeczeniem praw zasidn t ............................  _  . . .
czych jak Rosyi tak i Finlandyi, wobec te

Sprawa finlandzka.
Petersburg. — W krótce wniesiony zo­

stanie do Dum y projekt prawa o odbywaniu 
>rzcz fiaJandczyków powinności wojskowej.

w -prawie pancerników rosyjskich
Petersb jrg . — Utworzoną została komi 

sya w celu zbadania sprawy, dotyczącej wy 
dania planów budujących się obecnie pan­
cerników rosyjskich.

Nowy projekt wyborczy.
Petersburg.— W edług kursująch p gł>- 

sek jesienią wniesionym  zostanie do Dumy 
Państwowej- projekt praw a wyborczego. Pro­
jek t pozostawia dawny cenzus wyborczy 
Gubernatorzy będą mieii prawo wykreślania 
zrf spisów m epraw um yślnych wyborców.

Z Dumy
Petersburg. — „Now. W rem 8 kom uni­

kuje, że podczas ostatniej mowy bar. Meyen 
dorfa, wygłoszonej w Dumie w czasie deba 
tów nad projektem  finlandzkim , poseł Kru 
pienskij, v» celu przeszkodzenia mówcy, roz 
powszechniał kartk i następującej treści 
„uprasza się o rozmową z sąsiadem ".

Ustąpienie ze związku n. r.
Petersburg- — Była wydawczyni gazety 

Russkoje ZnaDLa", PołubojarfnoWa, wyślę 
puje z zarządu związku narodu rosyjskiego 
Jnko przyczyrę ustąpienia wskazuje nieprzy 
zwoi te zai-ho wanie się podczas posiedzeń 
członków zarządu, obrażających jej miłość 
własną i honor.

Zdrowib Popowa.
Petersburg -W  zdrowiu Popowa nastą­

piło znaczne polepszenie; kryzys m inął szczę­
śliwie. Obecnie sie wyjaśniło, że pudczis 
upadmi mózg awiatora nie został uszkodzony.

Rożne.
K iszyniów.—Redaktora 

woj „Drug" pociągnięto do odpowiedzialno­
ści sądowej za obrazę Majestatu.

Petersburg.—O g. 5 po południu, wsku 
tek nieostrożności, nastąpił wybuch w lubo 
ratoryum plrotecbnicznem  dostawcy dworu 
Sieriebriakowa. W  płomieniach zginął chło 
piec. 5 oisób zostało poranionych.

Sai atów. — W związku z poczynionem 
przez zarząd, m iasta Carycyna staraniam i, 
w celu wysiedlenia m nicha Hcllodora, we­
zwany został do Petersburga ep. Hermogen

Jałta — G ubernator Dumbudza wyaali 
z m iasta za nieprawomyślność dozorcę m iej­
scowego więzienia.

Petersburg. — 49 skazanych w rozpa­
tryw anej niedawno przez sąd okręgowy 
sprawie 68 m aksym alistów wszczęło starania 
o zmniejszenie kary. Pewien skazany na 
śmieTć m aksym alista odmówił podpisania 
prośby o ułaskawienie.

pszyła się poa wieczór. Paulhan na farm a- 
nowskim biplanie zdobył wszechświatowy 
rekord, ponieważ przebiegłszy 11 i pół me- 
t ”ów po ziemi, udrazu wzniósł się do góry. 
Najdłużej szybował w powietrzu Efirnow, 
drugim był Kiene.
W yścigi na odległość dały też same rezul­
taty. Rekord na szybkość wziął Taulhan; 
przeleciał on 10 kilometrów w ciągu 8 i pół 
minuty.

Berlin.—Pruski „Kompetenzgerichthof* 
dnia 12 czerwca przystąpi do rozpatrzenia 
sprawy Helifddla.

Wiedeń.—Cesarz rewizytował następcę 
tronu tureckiego; wizyta trw ała pół godziny.

Berlin. — Towarzystwo moskiewsko k i­
jowsko-woroneskiej kolei żflaznej przekazało 
4 i pół-procentowe zagwarantowane przez 
rząd nieopodatkowane oblikacye — konsor- 
cyum, w skład ktorego wchodzą banki pe­
tersburskie: międzynarodowy, handlowo-prze- 
mysłowy, rosyjski dla handlu z zagranicą, 
dyskontowy, wołżsko-kamskl, p ryw atny han 
dlowy i rosyjsko-chiński, m oskiewski bank 
kupiecki, domy bankierskie M endelsohna i 
Bleichredera, bar.ki „Diskonto Gesellschaft" 

Beriiner Handels Gesellschaft*, domy 
bankierskie Hop i Go., Lipman i Rozenthał 
w Am sterdamie. Nominalna sum a pożyczki 
Wynosi 83 683.718 rubli. Emisya jej nastąpi 
w jaknajbliższym  czasie.

Berlin. — W wielu okolicach Niemiec 
izalała burza. Padał grad, biły pioruny. 
Zginęło kilku ludzi. W okolicy Weener 
grad zniszczył łany zboża; straty  dosięgają 
200 tys. m arek. W Ludenscheid piorun u- 
derzyi w fabrykę m ateryałow wybuchowych.

Berlin.—Gubernator Kam erunu donosi 
o napadzie tam tejszych szczepów ludożer­
czych na kupca Bredschneidera i 17 traga­
rzy. Napadniętych wymordowano.

Tanger.— W Taza szczep unna-uen o- 
głosił sułtanem  Mula.y-lłebira.

Regensburg. — Otwarta została nowa 
przysiań na Dunaju. Książę Ludwik bawar­
ski w mowie swej podniósł doniosłe znacze­
nie tej przystani, jako najbardziej położonej 
na zachód i najdostępniejszej od morza 
Czarnego.

Pekin.— W Nankinie otw arto wystawę 
irzemysłową. Uczestniczy większość pro- 
wincyi i niektóre firm y zagraniczne.

W sferach urzędowych przeczą wiado- 
maśo.i o wzrastającym  ruchu w dobnie Jan- 
Tse Tsian.

Saloniki.—Przybył i uroczy ście został 
jowitaoy m inister Szefket-basza w towarzy­
stwie vralego kosowskiego Mazcbar-beya.

Późnym wieczorem odbyła się narada 
wolich z trzech walajetów z  m inistrem  woj­
ny w sprawie Albanii.

Paryż. — Najważniejszymi punktam i o- 
)racowanego przez Francyę program u mię­
dzynarodowych norm  prawo Ja  wćżych są: 
obznajmienie się z aparatam i aWiatycznymi, 
wydawanie poświadczeń o um iejętności kie­
rowania aparatam i, o wartości m otoru, prze­
p is y  kom unikacji, kwestye celne, obrona 
)rzed szpiegostwem. KweUya eksterytory&l- 
ności państwowych aoaraiów awiatycznyeh 

wszelkie teoretyczne dełJaty zostały wy­
kluczone.

Dyakowo (przez Pryzren). — Miasto o-

go mówca w imieniu frakcyi soc. demokra 
tów proponuje go odrzucić. W iększością 

68 przeciwko 132 przyjęto wniosek o prze­
dłużeniu posiedzenia do chwili, kiedy rozpo­
cznie się czytanie prawa według artykułów.

Petersburg. — Generał gubernator kra- 
u nad&murskiego zatw ierdził wyrok sądu 

wojennego, skazujący pułkownika Zawarnic- 
tiego na dw a lata więzienia, wypędzenie ze 
służby 1 pozbawienie praw za w ystępną dzia­
łalność podtszas sprawowania czynności na- 
-zelnika władywostockiego wydziału śled­
czego.

Petersburg. — Dnia 24 m aja o godzi­
nie 11 wieczorem wyjechał z Moskwy do 
Japon.i książę Sadanaru-Fusziini wraz ze 
swą świtą. Księcia odprowdziii na dworzec 
kolejowy am basaaor japoński baron Motoro 
oraz członkowie ambasady. Zoajdujący się 
irzy osobie księcia ad ju tan t Bojsman cdpru 
wadził księcia do granicy.

Petersburg.—Komisya m iejska do spraw 
stowarzyszeniowych zaregestrowała towarzy 
stwo kompozytorów rosyjskich i postanowi- 
a zam knąć klub tea tra lny  za upraw ianie 
»iar hazurdowuyoh

Woroneż. — Rozpoczęte z inicjatyw y 
woroneskiej naukowej komisyi archiwalnej 
wykopaliska w  kurhanie, znajdującym się 
pomiędzy m iastem  a rzeką Donem, wykryły 
ślady dużego grobowca; znaleziono szkielet 
konia, około 70 strzał i resztki starożytnej 
broni.

MohyCów. — Córka skazanego za łapo 
wnictwo na więzienie byłego burm istrza 
Michalskiego zabiła obecnego burm istrza 
Łaskiego.

A leksŁndrowsk. — Za pomocą badań 
bftkWryulogicznych w ykryto w wodzie dnie 
prowej prątk i choleryczne.

Petersburg, — Starszy inspektor banku 
państwowego, Ostrogradskij, m ianowany zo- 
s ta ł  agentem  m inisterstw a skarbu  w Kon 

śtantynorolu .
Petersburg — W ambasadzie japońskie; 

na ubiodzie i * raucie, wydanym na oześć 
Księcia Fussim i, obecci byli m inister dworu 
m inister spraw  wewnętrz tych, min. skarbu 
i miń. handlu, ciało dyplomatyczne o m  pre­
zydenci i posłowie do Dumy i Rady rań -  
stwa.

Libawa — Odbyło się poświęcenie ka­
m ienia węgielnego g im nazjum  żeńskiego, 
budowanBgo kosztem rząau i m iasta.

Radom. — We wsi Riałoorzegach spło­
nęło 6o zagród i synagoga. W ogniu zginę­
ło 4 ludzi, osiem o*ób jest poparzonych,

zbiegłych albańczyków. Term in dobrowol­
nego oddania broni upływa dzisiaj. Sześć 
batalionów pociągnęło do Reki dla odbiera­
nia broni. Mieszkańcy Reki w panicznym 
strachu uniknęli w góry. W krótce projekto­
wany je s t atak  na Malezyę. W okolicach 
spokojnie.

Berlin

GiCŁDY ZAGRANICZNE.
— o:o—

D nia 2 5 -go ira ja  1910 r.
W ypłaty na Peterstrarg . 316 75
K u ,« weM lowj na P e ie rs tu rg  na 8 dni — -  
4 1/ r i ,o eoży iz^.a : 90F> t. . , 100.40

ren ta  plA stnow a 1894 r. . 91.40
Roojj. bu. kredyt. 10o mb. . 21C.70 
Dyskonto prywatne . . . 3 :/g°l0

Usposobienie sponcune.
Wśedeii. 5% pożyczka rosyjska 1906 r. 103 60 
Puryź. W ypłaty na Petersbarg :

Cena najriźez* . . . .  206 25 
Cena najwyższa . . . .  26* 25 
4°/o rnnU  ośństwowa 1894 r. . —
iFY/f) potyczka _90 i r. .- 101.40
5%  i ożyerka rosyjska 1906 r. . 104 05 
Dyj-konto pryw atne . . . 2Vu0/#

Usposobienie trwałe.
Londyn. 5°/0 pożyczka rosyjska 1906 r. .

4 A 0 o pozyczaa rosyjska 1909 r.
A a a te rd u i 5°/n pożyczka rosyjska 1906 r.

4V»0'. n „  l»OP r.

103» ą 1005, 
V»ł'. 
94*/.

Kanea. — Generalni konsulowie państw 
opiekuńczych wręczyli kom itetowi wyko­
nawczemu dwde noty, z których jedna do­
m aga się. aby m uzułmańscy urzędnicy na 
wyspie Krecie mieli możność spełniania 
swych obowiązków, nie składając przysięgi 
królowi greckiem u, draga proponuje udzie 
lić zgodę na dopuszczenie bez przysięgi do 
izby kreteńskiej m uzułm ańskich posłów.

Budapiszł. — Onegdaj nastąpiło otwar­
cie m iędzynarodowego konkursu awiaty 
c z n e g P o g o d a  zrana niepomyślna, pole

2 ostatniej chwili.
(Od korespondentów własnych).
Posiedzenia Dumy z d 25 maja.

Ostatnie przemówienia w sprawie fin- 
lanJzitiej były bezbarwne.

FeUcersam oświadcza, iż praw o, kióre 
rozszerza prawa Dumy Państwowej i Rady 
Państw a, zmniejsza tem sam em  praw a Mo­
narchy, wobec czego będzie głosował, .£.ko 
m onarchista,

Oponuje mu Mliukow, który  wykazuje, 
iż projeKt rzą iow y  narusza praw a zasadni­
cze, oraz szkodzi poczucm prawa.

M arków  w imieniu postępowców, kade­
tów, Koła Polskiego, frakcyi muzułmańskiej 
oświadcza, iż frakeye te będą głosowały 
przeciwko projektowi. Jeśli zgodzimy się 
na współudział, r okażemy chęć raczej dogo­
dzić rządowi, niźli przynieść korzyść dla 
kraju. (Okrzyki na prawicy; „precz M ar­
ków, będziemy głosowali za projektem *).

Puryszkicw-icz nazywa noc obecną — 
nocą historyczną W iększość może się po­
łączyć pod hasłem: n4ech żyje samowła- 
dztwo!

Gcgeczkori oświadcza, że kto szanuje 
prawo ten  powinien pójść drogą, wybraną 
przez frak c ję  sac.-.demokratyczną.

Po mowie Gogeczkiri socjaliści opu­
szczają salę:

W iększością 196 przeciwko 105 uchw a­
lono' przejść do rozpatryw ania prawa według 
artykułów ,
Pomiędzy innym i glosowali contra Onornia- 
kow i Szydłowskij.

Na tem  posiedzenie zostało zam knięte.



D Z I - S N N I K  i l T J O W S X l N r 137

Antonio Foga zza ro .
54)

T Ł U M A C Z E N I E  Z W Ł O S K I E G O
(Z upoważnieni* autor*).

—)00(—
— Dobrze — odrzekł — przystaję na 

wszystko, skoro tylko zgadzasz się mi towa* 
rzyszyć.

Istotnie, jeśli pn jH zyoya owa posta­
wioną była przez rodzinę Carre, to ten osta­
tni warunek obcneał ją w niwecz.

Wreszcie H Dna prosiła, by jej powie 
dział, ozy nie przyjąłby takiej samej usługi 
oJ jej rodziny bez rzeczonego warunku.

— Nie przyjąłbym nigdy!—rzekł z gnie- 
w m i uczuciem obrażonej dum y. Pytanie 
IM eny zachwiało go jednak w podejrzeniach 
co do ukrywającej się poza B g lie ttm  ro- 
uziny O iriś .

"Teraz wydobył rewolwer ze szkatułki 
i położy! obok lampy.

— 0:o przyjaciel, na którego rachowa
ł n .. Przysięgam ci, że prędzejbym  się za­
bił, niż przyjąć miał ocalenie z rąk  twojej 
rodzi v.

łleiena wzięła broń ze stołu.
— N abity—zauważył mąż.
— Alu ch' ć zdawało się, że się bacz­

nie przygląda lśni iĉ -j lufie broni, m yśl jej 
była w t.jj cliwiii daleko, przy Danielu, a 
serce b lalo nad r zstaniem  się ?, ukocha­
nym. Pr.-ewidywaiaf jaka to będzie nieopi­
sana dla niego zgryzota.

— Położyła rewolwer na stole i stała, 
patrząc na ów przedm iot dopóty, dopóki łez 
nie stłum iła zupełnie.

— Więc?—sp jta ła  słodko.
— W ięc przyjm uję i zastosuję do tego

moje interesy. Czasu mi tylko tr„eba, bo 
jeśli mam praw dę rzec, sam  nie wiem, ile 
wynoszą moje długi... Potem  wyjedziemy. 
Z tern wszystklem  obawiam się jeszcze, że 
wystrychniesz mnie na dudka! — zakończył 
baron.

Popatrzyła nań z uczuciem  niewymow­
nej pogardy i wstała ze swego miejsca, 
chcąc odejść.

— No, no, cóż chcesz, wierzę ci — 
rzekł. — Ale czegóż s :ę spieszysz, zostań ze 
mną, bądź dla m nie dobrą...

Odmówiła tłómaczenu-m, że pora w ra­
cać do domu; nie przyjęła również ofiaro­
wanego sobie towarzystwa m ęża, chcącego 
ją odprow adi ć.

W pr cdsiouku hotelu M merwy powi 
tał Helenę służący oznajmieniem, że stryj 
na nią czeka i prosi do s :ebie bez. względu 
na czas, chociażby najbardziej spóźniony.

Tak P j byłu trudno w tuj chwili kryć 
się ze swą ciężką zgryzołą i udawać, że 
miała już ochotę odrzec służącemu, iż nie 
przyjdzie, bo jest za późno, lecz rozmy­
śliła się.

Hrabia Lao c f j ta lw  łóżku; gdy  weszła, 
położył książkę i podniósł głowę, pilnie pa 
trząc na swą synowicę.

— Wiesz—rzekł—przyszło mi do ęło 
wy, że już nie wrócisz dzisiaj.

Helena, nie zbliżając się do łóżka s t r y .  
ja, odrzekła, że jest strasznie zmęczoną 
i chce sp a ć ! . Hrabia nie przestawał przypa 
trywać się jej w milczeniu.

— Stryjaszku, dobranoc!—rzekła nie 
pewnym głosem.

Chwilę jeszcze milczał, potem, ski 
nąwszy głową w sposób nakazujący i ostry, 
rzekł:

— Zbliż się do mnie.
Postąpiła parę kroków i stanęła.
— Co każesz stryju?
— Wt ź krzerło.
Zaczęła s ę znowu wymawiać znużę 

niem i sennością.

— Senność nie wadzi, ju tro  się wyśpisz 
A teraz siadaj i opowiadaj.

Usiadła opodal, unikając starannie zbli­
żenia się do światła.

— Byłaś więc u swego męża? Co sły­
chać? Umarł już, czy żyje jeszcze?

Zasłoniła twarz rękom a, poczem nagle 
osunęła się na kolana u wezgłowia stry ja  
i ujęła go za rękę.

— Stryju  drogi, stry ju  mój, m usim y 
go ratować tak, aby nie wiedział skąd m u 
ratunek przychodzi.

Tym razem  nie rozgniewał się ani tro ­
chę, uśm iechnął się naw et do niej:

— Twierdzisz, że trzeba go ratować, a 
zapominasz, że to rzecz zgoła nie łatwa... 
Toż dopiero piękna mi lala! Chcesz g> oca 
lić, to sam a przykładaj ręki do tego, ratuj 
go, bardzo dobrze! J a  bo nie mam zamiaru 
wyrzucać za okno pieniędzy w ten sposób... 
No, podnieśże się, wstań proszę.

Mówił bardzo łagodnie, a skończywszy 
pocałował delikatnie Helenę w czoło.

— Ja  m am  go ocalić, ja? — pyt Ha ze 
sm utkiem . — Och, stry ju , pragnęłabym , ale 
to nie w mojej mocy, sam  wiesz dobrze!...

— Bądź spokojną—mówił stry j—takie 
ladaco nie zginie, zawsze się ktoś znajdzie, 
co poda mu rękę pomocy. Możesz być pe 
wną, że życia sobie nie odbierze. Załóżmy 
się naw et o co chcesz, że on wyjdzie z opa 
łów cało i zdrowo.

Helenie oczy się zaiskrzyły:
— Stryju, ty coś wiesz i coś kryjesz?
— Ależ nie wiem nic. Co eheess że 

bym wiedział?
— W iadomo ci, przypuszczam, iż ktoś 

się znalazł taki, co m u długi obiecuje 
spłacić.

— A co, widzisz?—zawołał. W łaśnież 
to samo mówiłem ci przed chwilą. Czy się 
zgodził?

— Do propozycyi dołączone je s t za­
strzeżenie wyjazdu do Am eryki bez powrotu

Lao rozzłościł się i przestał mówić, ja k ­
by tej rozmowy m iał już dosyć.

— Przyjm uje i opuszcza k ra j—dodała 
Heleno.

W reszcie stryj poruszył się i zamruczał:
— Jakże to szczęśliwie!
Teraz oboje zamilkli.
— W ięc czegóż się dalej martwisz? -  

jął znowu mówić. Czyż sądzisz, że więzienie 
byłoby odpowiedniejszem zakończeniem tej 
spraw*;/? Naprawdę jesteś  dla mnie zagadką.

Helena w stała, zbliżyła się do komody 
i, zdjąwszy świecę, patrzyła na światło w za­
myśleniu, poczem postaw iła św iecz-ik  na- 
powrót i wróciła na swoje miejsce. Nastę 
pnie oparłszy obie dłonie na łóżku, oraz 
chyląc się nad stryjem , jakby do pocałunku, 
szepnęła rau do ucha:

— A gdybym wyjechała z nim  rażeni?
Stryj wzruszył tyiko ram ionam i i wy

buchnął niepowstrzym anym  śmiechem, gło­
śno bardzo i ironicznie.

— Ja  wcale nie żartuję, stry ju .
— Mów prawdę!—odpowiedział, chwy 

tając, ją za ram ię— byłażbyś zdolną wypłatać 
mi takiego figla?

— A cóż robić. Toć mój obowiązek— 
rzekła.

— Twój obowiązek?.. Gdzież znajdziesz 
takie prawo, które zmusza żonę jakiegoś 
tam  zbója, by towarzyszyła mężowi aż do 
Ameryki? No, wolę ja, żebyś już sobie po­
szła. Idź spać.

Zdziwiło to Helenę, że stryj przyjął 
wiadomość ze względną obojętnością.

— Ależ ja napraw dę wybieram  się do 
Ameryki, mój stryjaszku.

— No, dość tego—zawołał—przestań 
pleść od rzeczy. W  umowie jest postanowić 
no, że powinien jechać sam.

— Nie, stry ju , nie!
— Mówię ci, że tak.
— Ach, nudziarko—krzyknął Lao, wy 

prowadzony już z cierpliwości—któż może 
lepiej o tern wiedzieć odemnie? W szak ci to 
ja  jestem  tym  głupcem , który płaci jego 
długi.

Słowa powyższe udeiyyły jak grom  
w Helenę, zatam owały jej oodech. Rozsze 
rzonemi źrenicam i m ierzyła stry ja  i nie m o­
gła się zdobyć na jeden choćby wyraz. To- 
co stryj uczynił, nie mieściło jej się w gło-, 
wie, sądziła bowiem, że propozycya przed­
staw iona mężowi pochodziła od Clenezziego, 
jako od przedstawiciela prezydyum  senatu .

— Może nie dość jasno wyłożyłem 
spraw ę tem u osłowi adwokatowi, ale spuść 
się na m nie śmiało. Jeszcze klam ka nie za­
padła, warunki moje postawię w yraźnie, ja k  
na dłoni.

Helena wzruszona rzuciła się  na szyję 
stryjowi i jęła go ściskać i całować w przy­
stępie ogromnej, szalom j czułości i obawy 
zarazem

— Nie, nie—mówiła z rozczuleniem. 
Nie pojadę, tylko nie mów już nic. Dzięku­
ję ci stryjciu za wszystko, gorąco dziękuję. 
Gadałam tak  z um ysłem , aby zobaczyć, czy 
cię to wzruszy, czy zechcesz go ocalić i w y­
bawić go od wygnania. Byłam niem ądrą 
i niespraw iedliw ą.. Mój mąż s&m pojedzie... 
Nie trzeba nic zawarowywuć... Jeszcze raz 
ci stry ju  dziękuję.

Całowała go i pieściła, śm iejąc się n e r­
wowo do stry ja,jakko lw iek  w sercu areczył 
ją rozdzierający sm utek. Jeżeli się zdradzę, 
m yślała, jeż tli źle odegram  m oją rolę, wy- 
m anie z tego śm ierć mego męża, uwolnie­
nie dla mnie. Ach to okropne, okropne!

— Mogło s ię  zdarzyć, żem nie dość 
jasno wyraził adw okatow i życzenie moje, 
aby twój mąż jechał sam —mówił dalej h ra­
bia. To zupełnie możebne, ale podróż, ale 
pani Cortis i inne rzeczy, wszystko to ogłu­
piło mnie do reszty...

(D. e. n.)
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TOMASZ MI3KAŁ0WSKI
ANTOM CZERWIŃSKI

Dr. Bengu&47, Rue BtanfliM, Paris.
B a u m e  B e n s u e

WYUCZENIE ZUPEŁNIE
PO DAGRY - R EUM A TYZM U

C en a i N E W R A L G J l

0ost3Ć m ożna w e w szystk ich  ap tek ach . Oryginalne 
p u J e f ta  opatrzone są rożową banderolą z p o .p u .e m .

Cena: 
1 y.20

W ILNO.
Prenum eratę i ogłoszenia do

„D zie n n ik a  Kijow skiego"
przyjm uje 

księgarnia J. Zawadzkiego

i S S T '  J ( .  ? o d h o r s k .i e £ o

f o o b u  s t r o n a c h

CIEŚNINY
BERINGA

Do nabycia w Adm inistracji „D zie n n ik a  K ijo w s k ie g o ", Prorezna 9 .
Cena; 2 rlj., dla  p renum eratorów  „D z ien n ik a  K ijow skiego11 

I rb. 50 kop. Przosyłka 55 kop.

M o r a

•  •

(•  U M fi W IV I  I M
jów, K reszczatyk 25. 18021

i lofcoinobile, lokomobilc-samocho*
l l U  I l i c i  d  I w 'i l d .1 1  - d  a M łotarrjie parow e. Młocar- 

ni" woLiiczyriOT e. W i; Inie-sortyrówki.
U n n  P n r r  żniw iarki.’ W huałk i. Grahie. Brony snrę-
I T la Ł  O U I  IL .I lśH  a  żynowe i talerzow e. S jpagat Manilski. 

Części zapasowe.
P ie la c z k i D rzewieckiego i cP laueU  Ob ypmki do kartofli.

Lec-na. W agi. Sikawki. Walon Kemp 
bel la. Separatory. Opryskiwacze.Siewniki. Brony

Niezbędnj w każdym  domu polskim

ZYG M UN TA GLOGERA
jest najpożyteczniejszym, a wspaniałym podarkiem.

Na welinie, w 4-ch wielkich 
ti>ma< h, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę Mianow­
skiego, ( btjiunjąca klika, tysię­
cy artykułów  z ilu strac jam i i 
nutam i, w zakresie polskich i li­
tew skich dziejów kultury, praw, 
obyczaju narodowego, sziuk i 
nauk, uzbrojeń i ubiorów, za­
baw i gier, m uzyki i pieśni, nu­
m izm atyki i etnografii, życia 
publicznego, rycerskiego, ro ln i­
czego, kościelnego i łowieckie­
go z 9-ciu wieków ubiegłych. 
Podręcznik w każdym  domu 
konie, zny bezwarunkowo.

N ajwiększy znawca przeszło­
ści polskiej, profj Al. Briickner, 
tak pisze (w Bibl. W ars?.) o Eu- 
cyklopedyi Glogera: „Równie po­
żytecznego, ciekaw ego i pou­
czającego w ydaw nictw a nie spo­
sób pomyśleć! Znajdzie w niem 
czytelnik sirarbiec rzeczy włas­
nych, o których się często sły­
szy, a mało wie. I nabierają 
te szczegóły nowego, barwnego 
życia, i wskrzesza się zamierz­
chła przeszłość, i biją od niej
blaski, 1 słychać je j głosy*... 

Cena księgarska  rb. 15. 14618

Ola prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego**
zam a w ia ją cych  dz ia ło  w a d m in istrso y l piam a cena zn iżona  

do rb . II. Na p rzesy łkę  pocztow ą doląozyó n a la ły  rb. I.

75

75

Dla pań i panienl
Nowość na sezon letni 

Ar.g.elskie spódnice 
wierzchnie.

Z zagrsm czn. 
płótna jed w sb st 
w najróżnoródn. 
kob rach , glsdki 
i w pasy, vJykoń. 
guzikam i,''pokry­

tymi tym samym płóm oir, z wy- 
sukim paskiem. Bardzo > Iorm c- 
kio i praktyczne, najm oduiej- 
szyrh fasonów wysyłam za 

Z a litz . poczt i brz zadatku.
T aka s.tma spódnica w lep­

szym gatunku 
Spódnica z naimndniejsz°go i 

najprnttyczniojszego szewiotu, z 
wysokim paptiam , w kolorach: 
ezainym, c. g-anatow ., hronz., 
tabaczk , ciemrfn i jasno szarym, 
w nowomodny rzucik,'’ z przęśl, 
w.ikończ. paskiem jedwabn.

Spódnica z gładkiego szf wiotn 
•/Prima*. wykończ, ta :mą jedw, 
i guzik., .. wysokim pask.em, we 
wszystkich kóloiach 

Spódioc v ‘alp gowa, wykończ, 
t śnią jed w , .-n u r i guz k., z 
wys ru**.. We wszystk. kolor.

Spó’ r.ica z jedw abn i, alpagi. 
nie różu. się od mater. jedwab., 
wykończ taśmą błyszczącą, krój 
»KoU*tka*, z irysokTn paskipm: 
kolory: czarny i c. granatowy 

Przy zamów, wskazać należy 
objętość w biodrach i pasie oraz 
długość spódnicy.

Bluzka z franc. jedwab, baty­
stu, gors, kołnierzyk : mankiety 
wyszyto jedwab, haft-m  lub a- 
zurern, st rojeń >, odpowiednia na 
każda fg u ię  

T aka sama bluzka z najmod 
niejszej m at-ryi jedwab. Popel. 
z prześlicznym haftom 

Bluzka z czysto Jedwabn. ka- 
nausu z luftem  i ażurem 

Bluzka z jedwab, florontyny z 
hafiein lub ażurem 

A ksamitna Muzka wyszyta je ­
dwabnym haftem 

Rlnzki są wh wszystkich kolorach. 
Uwarantn;ę akuratne i sum ienne wy­

konywanie zamówień.
Adres: H a fc ia rn ia  „ M a ry a 11. 
lM8>ł Warszawa, P aw .a  11 —J

fi

r Tow arzystw o  Akcyjne

> * ■ »
Kreszczatyk 22 w dziedzińcu.

Skład główny fabryka — Żylańska 29 dom własny. 

—  P O L E C Ai ^

Sikaw ki ogniowe i ogrodowo fabr. T ro z e r  et C-o w W arszawie.

C n i T c I l i u u O A T D  ręczne dia b if l-n ia  śc an, dezynfekcyi i 
O J J I  y o r I W t t l / £ C  spryskiw ania drzew.

W agi dziesiętne E ! 0W8DC’ fabriki w' 1155 w Lu‘ 
P rz e r y w a c ze  do buraków  w ielorzę-

dowe dla pełcia  i przerywki.

„Biuro nracy”
Żytomierska 8, telef. 1788. Rekomend. 
nauczycielki, bony, oficyal., rzem ieśln. 
i wszelką służbę domowa, r r z y  biurze 
współmieszkanie dla szukających pracy 
ui<odych katoliczek p. n. . Schronisk# 
S-t« | lariwlul“. ____________13774

18184

podglebia syst.Ugniatacze 
Z r z y n a c z e  do paru

Campbela,
własnej konstrukcyi.

I i i d i i i
gub. lubelska, st. kolei Nad w.

Źródła szczawy żelazi- 
stej radyo&ktywne.

Zakł id leczniczy ca ły  rok  o tw ar­
ty. Poczta, te leg raf na miejscu.

Miejscowość zdrowotna, malownicza. Rozlegle spacery i wycieczki. W łasna 
orkiestra. H ydroterapia, k ą p c ie  żolazisto, b(ro« :now e, igliwiowo, gazowe, 
mineralne sztuczno. W szelkie im tody leczenia fieykalncgo; kąpiele św ietlne, 
4-komorowc, pow ietrzne i słoneczne. D’A r-onw alizaeya, Rouigcnizacya, Elrlc- 
trotorapia. Masa. ręczny i w ibracyjno elektryczny. W erandow anie. Wody jr i-  
noralne. K ''f 'r . K u ra c je  dyeletyczDC. Ordynnjący K karze: K. T o k a rs k i ((Py­
rek. z a k l), K S zo k a lsk i (potu. dyr. zakł.), L. C zarko w sk i, NI. G liń rk i 
Sezon letn i od d. 1 czerw ca. Prospekt i cenuik  na żądanie franco i u ratis.

17786

G D Z I E nahyć można bez najmnipjKzei dopłaty najsmaczniejsze 
cukierki w eleganckich wazach, a torty na tackach ter- 

ralcntnwych?

« c«. M A R Q U ) S E ' ‘kicrni

75

fabryka kafli
J. A N D R ZEJO W S K IEG O  “ ,k

Poleca uikskonslono ogrzewacze do pieców

W 1 3  |  V  ■  U  i i  D ’ r a  Z ie liń sk iego . W arszawa, 
“  ™“ ■*- ™  ■ ■  Mazowiecka W T.

Oszczędność opalu 16081 Osuszanie wilgoci.

FRENDZLE
do rolet, mebli i drape- 
ryi, sznury, kutasy, 
taśma. W  w ielk m wy­
borze getowo i na ob- 
stalunek. Dodatki desn- 
kien dam svich tylko 

spccyalnie u
P . Rajgorodzkiego.

L utcrańska N r Ł  drugi 
d im od rogu Kresz- 
ozatyku. Magazyn.

17381

C zw a rty  ro k  istn ienia
RCZPOCZĄŁ W  ROKU 1 9 1 0  .

Lud Boży
T Y G O D N I K  N A R O D O W O - K A T O L I C K I

z dw om a popularnym i dodatkam i

I, „ N a s z a  W ieś”  i II, „G a ze tk a  dla D zieci”

Rocznie

VrARUNKI PRENUMERATY:
................ 3.— P ó łro o z n le ............................... 1.50

W ydawca X. K a z im ie rz  Staw ińsk i
Adres Redakcyi i Ad m inistracji: Kijów, Kościelna Nr 4-

Św ieżo w yszło z druku dzieło wysokiej wartości p. t .

Rok Polski
W ŻYCIU, TRADYCYI 1 PIEŚNI

Przedstaw ił

Zygmunt Gloger
Wydanie drugie pomnożoną z 40  rycinami.

Cena rub li 5.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego”
cena zniżona rb. 4 (z przesyłką). 146oi

Zwracać się należy do ad m in is trac ji „Dzienniica Kijowskiego*

Biuro Nauczycielskie 
Heleny Koporskiej

Lublin, K raków .-Przodn*. 22 .
poleca nauczyciel]', nauczycielki, fran- 
azki, niemki, freblanici, gospod. 17843

Student un iw ersytetn  osta tn ie­
go kurśu prawa poszuk. wyjazdo­

wej kondycyi na w akacye, lub na rok 
w zakresie (rogram u gimnazyów męs­
kich i żeńskich. W ieloletnia praktyka. 
Adres: W 'clka W łodzim ierska. Hotel 
»Piaga« Nr 35 d la  A. 0 . 182*2

snporfosfaty i inne nawozy m neiul. w 
pSrtyach wagonowych dostarcza B. Sie 
dlecki, biuro techniczne rolnicze w Ki- 
jowic, Kreszczatyk, 29. 1824O

^ ł f n r l p n f  politechniki poszukujo 
O l U U c I l t  kondycyi na wsi oa la ­
to. S?cc. matemat. Jam pol-Podolski, 
E. Newen. 18249

K o n d y c y i
czyciol i guw orner. Bulwarm-Ku-

18277
■zyciol i guworner. 
d ri* » sk a  7— 15-
S t n r l p T l f  uu iw er-jie tu , duświati 
O l l l U d l l  CZOI1y korepotytor, po­
siadający języki, poszukujo kondycyi 
^ y lań s ta  3 m. 14._______________ 19281
S t m ł p T l t  P,,lrzebujący pc su- 

Kojo kondycyi na wyj. 
za malc wynagrodzenie. Lwowska 19
ni. 2 K raw w skkm u. 18301
XT «  I , ,  f  n  oh' ę wyjochac na les. 
T" <ł i t i i i U  m uf. (ze szk. m ) prz. 
gimn. i jęz. p o i . ros i fr. Zajęcia nai 
wezej 4 godz. W aru n : 25 rb. i pr/.ej 
Bul. Kudr. 7 m 15. W)-u D. 1H29«

PnCTU lłllio P ^ J  slu'.  U D fc U D U jlg  żącej z szyciem. M
Podw alna 4 m 5. 1°30'

!T> fJ _ 11 ■■ I a, >

nowszy srjdeK  <łO

I prania Bieiiznyj
Bez cktorku-Bez sody-Bez mydl  ̂
S p rz e d a ż  w s z ę d z ie  Q

f  n

S klad 'g łów ny: K 1' ów »J-u-p-o-t ®-tc
17550

ZJG A R f 
ZEGARKI

najcelniejszych fabryk 
poleca

Z akład Zegarmistrzowski

N IE C IE L S K IŁ U O  
i J A G O D Z IŃ S K IE G O

w KIJOWIE
K reszczatyk N r 19. 

Telefon 1888.

Praktyczny podarunek!
O ryginalne bctelki

„Termos" , ! , 0
> T h e rm o *  Patentc

N iezbędny przedm iot w 
podróży, na polowaniu i 

każdym domn 
konserwuje bez oguia gorące 24 godz. 

i bez lodu chłodne 2 tygodnie. 
Zawsze w największym w jborzo w 

magazynie w y r o b ó w  metalowych.

Br. BRABEC KrW k
W łaśc. Ed. Baabeo. 18123

ODCISKI NISZCZY 
KORZENIEM

l u„ „ r r , C H i r n - n
I wiM HiLb iif. NAslad. spr; f.d. wszedzie

IFftElŁW PeTCESCZMU CłZKŚBasMJfl
1826.

N a u c z y c ie lk a  polka (rcblank*, m ó­
w iąca popraw nie, ina j. teoret. franc. i 
niem poszuk. posady sta łe j. Pos. św iad 
K reszcratyk 41 m . 59 od 12 do 1.

18326
C l t n r l p n t  PrzJ ru<1 Aij! U aiw ers- 
p | U U C I l t  (warszaw.) posz. kond. 
Popraw , świad. m atura. W .-W lodfi- 
m ierska 101. Sikorski. 18324

T-wo lPisrwszej K ijow skiej

Fa b ry k i w y r . 
cynkow ych

Kijów, Kużnieczna 56. 
^  dostarcza: cynkow ane rynny i rą- 

ry wentylacyjne, w ia d ra  i m. na- 
B czynią, wanny, blachę do krycia 
i  i t. p. T rry jm . do ccynkow. żelaz. 

i in. przedm K atalogi gratis. Ti m- 
że p etrzab n y  torf. 18328

Lecznica

w Kosow ie (za Kołomyją^.
O tw arta od dn ia  1-go maja do końca 
października. 17806

3500 pud. 
bobów r a
Je s t do sprze­

dania _
_u 1909 r. st. 

A ehtyrks. W i.d o - 
mnści i Próbki: M ichałow ski zaułek
N r 30 m. 1 od g iJz in y  11 do 2 po
I ołudniu. 18286

Kozkład jazdy pociągów.
(LETNI)

Na kol. P o łu d .-Zach odn ich '

K u r y e r  1 i I I  kl. Odesa, Kiszyniów 
E lizaw etgrad  — odchodzi o godz. 2 w. 
przychodź, o godz. 9 m. 45 zrana.

P ocztow y  I, II i II I  Kl. Odesa, Brześć, 
B iałystok, Grajew o, Humań, Nowosieli- 
ce—odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana 
przychodź, o godz. 9 w.

Osobowy I, II  i III kl. Odesa, Nowo- 
sielice, H um ań—odchodzi o godz. 12 
m. 30 w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 
zrana.

P ośp ieszny  I II i III kl. Odesa 
W ołoezyska, W iodon—odehodii o g. 9 
u  35 w., przych. o g. 8 m. 20 zrana.

K u ry e r  I  i II ki. W arszaw a, Brześć 
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przych. o g. 
H m .  03 zrana.

P ocztow y  l a l i  i  III kl. M ikołajów 
E lizaw etgrad, Znam ionka, Fastów —od­
chodzi o g. 11 m. 20 w., przych. o g. 
7 m. 15 zrana.

Osobowy I, II i  III kl. M .kołajów, 
E lizaw etgrad, Znam icnka, Eastów —od­
chodzi o g. iO m. 50 zrana, przychodzi 

g 5 m. 59 po puł.
Osobt icy I, II  i HI kl. Bordyi-zOw 

Radziwiłłów, W iedeń — odchodzi o g 
7 m .40  wieczorem , przychodzi o g. 10 
m. 40 zrana.

Osobowy I, II j m  kl. Petersbnrg , 
W arszawa, Sarny, Kowel, W ilno—od­
chodzi o godz. i i  m 50 w., przychodzi 
o g. 7 m. 51 zrana.

P oczto icy  1, II i III kl. W arszaw - 
Sarny, Kowel, Iw angród, G ranica, W ie­
deń odchodzi o godz. 12 m. 25 po poł. 
przych. o g. 7 m. 20 wioczorom.

th.obowy 1, II i III kl. Brzość, B ia­
łystok, Grąjewo — odchodzi o godzinie 
12 m. 10 w nocy, przychodzi o godz. 
6 m. 56 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Rostów n*d 
Donem, Sewastopol, E katerynosław , Zna- 
n ionka, Fastów  odch. o g. 8 m . 2 0 z ra - 
Da, przych. o g. 9 m. 55 w.

M ieszany  I, II i III kl. Oli zanica, 
Biała-Corkiew , Fastów —odah. o godz.

pn połudn., przychodzi o godzinie 9 
m. 30 zrana.

Toioarowy pośp. IV i l .  Sarny, K o­
w el— odchodzi o godz. 10 m. 14 w iecz. 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana.

T ow arow y pośp. IV kl. M alin—od­
chodzi o godz. 4 m. 20 po poł., przych.

g. 9 m. 15 zrana.
U czn iow ski. Fastów  II I  klasa od- 

hodzi ó godz. 3 m inut 32 pu południa 
oprócz dni św iątecznych.

M ieszany  II i III kl. Odesa, Brzość 
odch. o g. 7 m 25 zrana, przychodzi 
o g. 7 m. 35 w.

Drukarnia Polaka W Kidowie, ulica W .-W »syDsykotrM ia (P rortana 9) róg PassUńRkiej.


